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M. CHORZELSKA.

Własności chłonne 
niektórych gatunków ziem i 
względem  gazów trujących.

W  okresie daw nych w ojen cały  ciężar obrony k ra ­
ju opierał się nieom al w yłącznie na  arm ji czynnej, ro ­
la  natom iast ludności cywilnej ograniczała się do m o­
ralnego i m aterjalnegó poparcia walczących. Od czasu 
jednak  ostatniej w ojny zd a je  się nie ulegać n a jm n ie j­
szej wątpliwości, że tak tyka  w ojenna ulegnie rad y k a l­
nej zm ianie i nie ograniczy się na użyciu broni palnej, 
przeciw nie ca ły  św iat przygotow uje się do t, zw. w oj­
ny chemicznej z zastosow aniem  gazów i dymów bojo­
wych. W ojna przyszłości, jak mówi się obecnie, odbę­
dzie się bez przelew u krwi.

W  daw nych w ojnach każdy  a tak  bojowy wymaga! 
dużych przygotow ań a zarazem  i pewnego okresu cza­
su, co już pozw alało na ew akuowanie ludności cyw il­
nej z zagrożonych odcinków do m iejsc bardzie; bez­
piecznych. Obecnie jednak, gdy weźmie się pod uw a­
gę wielki rozw ój; lotnictw a, szybkość z jaką  sam olo­
ty  przebiegać mogą przestrzenie oraz, wzmożoną p ra ­
cę fabryk chemicznych nad p rodukcją  gazów bojo­
wych, nie trudno  sobie wyobrazić, że w tych w arun­
kach przekroczenie linji granicznej i wykonanie ataku 
gazowego może nastąpić w kilkanaście m inut po w y­
powiedzeniu wojny, grożąc w ten  sposób ludności cy­
wilnej. Ju ż  choćby to, że stosunkowo bardzo niew iel­
kie iloś,ci gazu mogą zatruć znaczne przestrzenie 
w krótkim  czasie, że zasięg fali gazowej wybiegać m o­
że daleko po za ram y zakreślone lin ją  frontu, że 
w reszcie załoga jednego samolotu, a więc dwie lub 
kilka osób m ogą wykonać a tak  tak  silny, k tó ry  m ógł­
by zatruć ludność dużego m iasta —  św iadczy niezbi­
cie o tem, że ludność cywilna musi m yśleć o sam o­
obronie i do akcji tej całkowicie być przygotow ana.

Z elem entarnych wiadomości o gazach wiemy, że 
należy  budować schrony i zaopatrzyć się w m aski ga­
zowe. Idealn ie  urządzony schron musi odpow iadać 
ściśle określonym  warunkom . Musi posiadać jak  n a j­
dokładniejsze uszczelnienia, p rzy rządy  do w ytw arza­
nia tlenu, niezbędnego do oddychania, jak również

m aterja ł do pochłaniania w ydychanego przez nas- 
dw utlenku węgla, względnie filtry  chłonące gazy 
i przepuszczalne d la  pow ietrza.

Oczywiście tego rod za ju  schrony m uszą być albo 
budowane specjaln ie albo też przerab ia się na  ten 
cel kory tarze podziem ne lub n ada jące  się do tego p i­
wnice. W wielu państw ach już dziś wyznaczone są 
specjalne komisje, k tóre m ają sporządzić wykazy 
tych ubikacyj, k tóre nadaw ałyby  się jako schrony 
dla ludnośjci cywilnej. Obliczono, że schron taki m u­
si być tak  obszerny, aby na jedną osobę p rzy p ad a ł 
minim alnie jeden m etr sześcienny pow ietrza. Ju ż  
z tych kilku wym ienionych w arunków  widocznem 
jest, że natrę t w dużem  mieście nie każdy  dom bę­
dzie posiadał odpow iednią ubikację, nie mówiąc już
0 przedm ieściach, k tóre niezaw sze posiadają  choćby 
zw ykłe piwnice, a zatem  nieraz zajdzie  potrzeba 
w czasie ataku  uciekania do najbliżej pom ieszczone­
go schronu, a więc i ew entualnego przebyw ania w fa­
li gazowej kilku lub kilkunastu  minut. Ten czas w y­
starczyć jednak  może całkow icie do śm iertelnego 
zatrucia gazem. Tu jednak przychodzi nam  z pom o­
cą m aska przeciwgazowa z uniw ersalnym  pochłan ia­
czem. Byłby to obraz względnie idealnych w arun­
ków, gdzie schrony są dość gęsto rozmieszczone
1 każdy  obywatel danego k ra ju  zaopatrzony jest 
w m askę przeciwgazową. Nie ulega jednak najm niej­
szej wątpliwości, że tak idealnych w arunków  żadne 
państw o o średniej zamożności stworzyć nie będzie 
w stanie, że zaw sze i w szędzie zn a jd ą  się ludzie p o ­
zbawieni m asek i zaw sze będą jednostki niezdolne 
do odbycia najkró tszej drogi, dzielącej ich od schro­
nu, że w reszcie idealna m aska po pew nym  czasie za­
traca  całkowicie bądź też częściowo swe własności 
chłonne. To też pracow ać należy w tym  kierunku, 
aby p rzy  najbardziej niepomyślnych warunkach  zn a­
leźć środki choćby doraźnej samoobrony. M usi tu  być 
b rana pod uwagę dwojakiego rodzaju  samoobrona, 
a mianowicie: w lokalach zam kniętych i na pow ietrzu 
otw artem . W  pierw szym  w ypadku chodziłoby o m o­
żliwość przekształcenia izby m ieszkalnej lub piwnicy, 
mogącej pomieścić domowników, na prow izoryczny 
schron z doraźnym  filtrem , przepuszczalnym  dla po­
w ietrza i chłonącym  gazy. W  drugim  w ypadku n a le ­
ży obmyślić najprym ityw niejszy  pochłaniacz, którego 
konstrukcja byłaby  tak  prosta, że każdy  mógłby go so­
bie sporządzić bez specjalnych przyrządów , z m ater-
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jąłem  chłonnym, dostępnym  dla w szystkich i zabez­
p ieczającym  od działan ia gazów choć na  kilkanaście 
minut, czyli na ten m inim alny okres czasu, k tó ry  po ­
zw oliłby na  p rze jśc ie  najd łuższej fali gazowej. D łu ­
gość takiej fali gazowej przeciętn ie nie p rzekracza 
600 metrów, a zatem  m ożna ją  p rzejść  w przeciągu 
10— 15 minut.

Jak o  prym ityw ny schron na doraźne zabezpieczenie 
się od działan ia gazów m oże służyć każda piw nica lub 
izba, m ożliwa do zupełnego uszczelnienia p rzy  pom o­
cy wilgotnych koców, k tó rą  zaopatrzym y w filtr z od­
powiednim m ater jąłem  chłonnym , um ieszczonym  
w otworze okiennym. Tu jednak  należy  zaznaczyć, że 
m aterja ł chłonny, uży ty  do filtrów  czy też pochłan ia­
czy, m usi być względnie lekki, dający  m inim alny opór 
p rzy  oddychaniu. Je ś li  do owych filtrów  zastosow ało­
by się np. ziemię to oczywiście wybór gatunku tej zie­
mi bynajm niej nie będzie rzeczą obojętną, zarów no ze 
względu na różną w artość chłonną ziemi jak również 
i na opór jaki ta  ziemia może daw ać w zależności od 
swej pulchności łub ciężaru właściwego. Np. ziemia 
lekka i pu lchna będzie daw ała opór najm niejszy, zie­
m ia ciężka, trudno  przepuszczalna najm niej się bę­
dzie nadaw ała  do tego celu. W ażną również cechę zie­
mi stanowi jej w ilgotność natu ra lna , gdyż gazy łatwo 
h idro lizu jące będą w tym w ypadku lepiej pochłaniane.

W łasności chłonne ziemi znane były  oddaw na. O n­
giś, kiedy m iasta nie by ły  skanalizow ane duże zasto ­
sowanie m iał t. zw. proszek otwocki, czyli grubo sp ro­
szkow any torf, jako m a te r ja ł poch łan ia jący  zapachy. 
W łasności chłonne ziemi dadzą się łatw o w ytłum aczyć 
zarówno jej budow ą struk tu ra lną , dzięki której ziemia 
może kondensow ać na swej pow ierzchni różne gazy 
jak  np. z gazów atm osferycznych dw utlenek węgla lub 
amon jak, jak  również i jej bogatym  składem  chem icz­
nym, dzięki którem u w pew nych w ypadkach mogą za ­
chodzić skom plikow ane procesy trw ałego  w iązania ga­
zów. Z drugiej zaś strony obecność w ody sp rzy ja  w y­
tw arzaniu  reakcyj hidrolitycznych.

W artość chłonna ziemi w stosunku do gazów bojo­
wych nie była badana szczegółowo a zastosow anie jej 
było raczej oparte  n a  podstaw ach em pirycznych. Ju ż  
w czasie minionej w ojny żołnierze, k tó rzy  nie posia­
dali masek, w czasie a tak u  gazowego osłaniali nos 
i usta  ziemią, ow iniętą w chusteczkę lub k ład li się na 
brzuchu i zagrzebyw ali nos i usta w pulchnej ziemi.

W  pracy  niniejszej chodziło mi o zdobycie pew nych 
naukow ych uzasadnień  zastosow ania ziemi czy to do 
prym ityw nych schronów, czy też do chwilowych po- 
chłaniaczy, dostępnych d la każdego i w  każdej chwili, 
sporządzonych np. z butelki z odbitym  dnem i zaw ie­
ra jących  niezbyt grubą w arstw ę ziemi.

Zanim jednak omówię wyniki swych badań  w k ró t­
kości podam  ogólną charak terystykę tych gatunków 
ziemi z jakiem i najczęściej m ożem y się spotkać w ży­
ciu codziennem. Oczywiście w ykluczam  tu  całkow icie 
zw ykłą ziemię np. podwórzową, gdyż ta  jako zaw iera­
jąca przew ażnie piasek, nie posiadający  żadnych w ła­
sności chłonnych nie może być b rana pod uwagę.

R ozróżniam y dwa zasadnicze rodzaje, ziemi, a m ia­
nowicie: ziemie natu ralne, to  znaczy takie, jakie sp o ­
tykam y w przyrodzie i ziemie przygotow ane sztucz­
nie, czyli takie, k tóre poddajem y procesom  butw ienia 
po uprzedniem  zm ieszaniu odpow iednich produktów  
jak nawóz, liście, łup iny  lub inne odpadki.

Ziemia inspektowa  należy  do ro d za ju  ziem  sztucz­
nych. P ow sta je  p rzez butw ienie naw ozu końskiego 
i resztek  roślinnych. Ziemia ta  jest dość pulchna, bo­
gata w związki azotow e i organiczne oraz w sole m i­
neralne. ' ] ; : j

Ziemia liściasta jak i poprzedn ia jest ziem ią sztucz­
ną, pow stającą  p rzez butw ienie liści zgrabionych je- 
sienią. Proces butw ienia trw a około dwóch lat, p rzy - 
czem kopy liści p rzerzucane są k ilkakro tn ie  w ciągu 
roku, p rzez co proces butw ienia zachodzi bardziej ró ­
wnom iernie, Ziem ia ta  jest lekka i pulchna, bogata 
w zw iązki azotow e i organiczne oraz w sole m in era l­
ne. Związków azotow ych posiada n iekiedy mniej od 
ziemi inspektow ej.

Ziemia kompostowa, w ytw orzona sztucznie jak  i po­
przednie, jeszcze bardziej jest nieustalona, O trzym uje 
się ją  p rzez butw ienie w szelkich odpadków  roślinnych, 
chwastów, resztek  zeskrobanych z ulic. odpadków  do­
mowych jak  łupiny, kości i t. p. Butw ienie trw a kilka 
lat. Ziemia ta  może posiadać najbardzie j różnorodny 
skład, uzależniony od produktów  butw ienia. M oże być 
m niej lub więcej lekka i pulchna. W ogóle w szelkie 
norm y d la tej ziemi d a ją  odchylenia w zbyt szerokich 
granicach.

Ziemia wrzosowa  należy  do ziem  naturalnych , w y­
tw arzających  się w skutek butw ienia resztek  organicz­
nych roślinności leśnej, wrzosów lub mchów na p o d ło ­
żach lekkich, piaszczystych, suchych i łatw o p rzepusz­
czalnych. Ziemie te  mogą się różnić pom iędzy sobą za ­
leżnie od okresu tw orzenia się wrzosowiska. Na w rzo­
sowiskach starych, tw orzących się w przeciągu k ilku­
dziesięciu lat, w arstw a próchnicy m oże być gruba, 
dzięki czem u łatw o m ożna ją  zd jąć  bez piaszczystego 
podglebia, na  wrzosow iskach m łodych w arstw a 
próchnicy t. zw, hum usu jest cienka i p rzy  zdzieraniu 
dostaje  się sporo  piasku. To też dobre gatunki ziemi 
wrzosowej są lekkie i pulchne, jednakow oż nie odzna­
czają  się zbyt dużą zaw artością azotu  i soli m inera l­
nych, k tóre zosta ły  w ypłókane przez deszcze, na to ­
m iast p o siad a ją  dość dużo substancyj organicznych. 
Ziemia z m łodych wrzosowisk zaw iera dużo piasku 
a więc będzie ciężka i uboga w substancje organiczne.

Ziemia darniowa  pow staje przez butw ienie zrośn ię­
tej darni traw  na glebach zbitych, gliniastych. Ziemia 
ta  jest ciężka, zaw iera dużo glinokrzemianów , trudno  
przepuszczalna, dlatego też nie nadaw ałaby  się jako 
m a te r ja ł chłonny dla gazów, jakkolw iek posiada w y­
soką chłonność względem  barwików.

Torf pow staje przez butw ienie resztek  roślinnych 
na podłożach m okrych zalanych wodą, gdzie pow ie­
trze  m a dostęp u trudniony do m asy butw iejącej, dzię­
ki czem u w ytw arzają  się duże ilości t. zw. kw asów hu­
musowych, Ziemie te w stanie świeżym posiadają  o d ­
czyn kwaśpy. K w asy hum usowe w iążą sole w apnia 
i magnezu, tw orząc po łączenia nierozpuszczalne. Zie­
mia ta  jest pulchna w skutek dużej zaw artości sub­
stancyj organicznych. P od  m ikroskopem  rozpoznać 
m ożna tkanki roślin, z k tórych  pow stały. Tw orzeniu 
się ziemi torfow ej sp rzy ja ją  m chy t. zw. torfow ce —  
„sphagnum “. T orfy  pow stałe przez butw ienie mchów 
są najpulchniejsze, tw orzące się natom iast przez b u t­
w ienie roślin  turzycow atych i wogóle kwiatowych po­
s iad a ją  struk tu rę  grubszą. Im  z głębszych w arstw  po ­
chodzi torf, tem  bardziej zaaw ansow any jest proces 
butwienia.
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W ydobyty torf podczas suszenia na pow ietrzu u le­
ga stopniow o utlenieniu, to  też sk ład  takiego to rfu  bę­
dzie się różnił od świeżo wydobytego. Pojęcie więc 
ziemi torfow ej będzie również w zględne i to rfy  ro z­
m aitego pochodzenia będą się dość znacznie różniły 
pom iędzy sobą. Naogół jednak  są  to ziemie pulchne, 
zaw iera jące dużo substancyj organicznych i azoto­
wych oraz  soli m ineralnych. Ziemia ta  odznacza się du ­
żą chłonnością w stosunku do niektórych gazów, co da 
się w ytłum aczyć tem, że te  częściowo zbutw iałe 
szczątki roślin  zachow ują do pewnego stopnia budo­
wę kom órkow ą swych tkanek, przez co posiadają  ol­
brzym ią pow ierzchnię chłonną.

R easum ując to, cośm y o różnych gatunkach ziemi 
powiedzieli, uw zględniając charak ter fizyczny i che­
m iczny poniekąd tych ziem, uzależniony od różnorod­
nych w arunków  tw orzenia się, zaznaczyć należy, że 
ziemie, noszące te same nazw y u ogrodników czy  też  
rolników, nie są czemś ściśle określonem i różnić się 
mogą w  dość szerokich granicach.

W  b adan iach  sw ych posługiw ałam  się cz terem a ga­
tunkam i ziemi w tem  dwoma ziemi sztucznej, a m ia­
nowicie inspektow ą i liściastą oraz dwoma gatunkam i 
ziemi natu ra lnej —  torfow ą i wrzosową.

Ziemię inspektow ą dw uletnią z naw ozu końskiego 
otrzym ałam  z ogrodu Roślin Lekarskich U. S. B. 
w W ilnie. Ziemię liściastą nabyłam  u ogrodnika w W il­
nie jako ziemię jednoroczną. Ziemię torfow ą głębino­
wą, w ydobytą p rzed  trzem a la ty  w okolicach P onar 
pod W ilnem , o trzym ałam  z ogrodu Roślin Lekarskich. 
Ziemia w rzosowa m łoda pobrana była w okolicach 
N iem enczyna. W szystkie gatunki ziemi były  s ta ran ­
nie przesiane p rzez sito (3 oczka w 1 cm, bieżącym) 
i przechow yw ane w zam kniętych słojach.

Poniew aż ciężaru właściwego ziemi nie możną było 
oznaczyć zw ykłym  sposobem, przeto  oznaczono tylko 
ciężar w zględny przez porów nanie z rów ną objętoś­
cią wody;

Ciężar w łaściw y ziemi t o r f o w e j ...................... 0,5
,, „ ,, l i ś c i a s t e j ............................ 0,52
„ ,, ,, inspektow ej . . . .  0,7
,, „ ,, wrzosowej . . . .  0,74

Zaw artość azotu w ziemi oznaczono m etodą K jel- 
dahla, przyczem  dla przyspieszenia procesu spalania 
w kwasie siarkowym, kiedy płyn zaczynał się nieco 
w yjaśniać do ostudzonego p łynu  dodaw ano p o  kilka 
m ililitrów  w ody utlenionej. P roces spalan ia  trw a kilka 
dni. Po całkowitem  spaleniu zupełnie k larow ny płyn 
po zalkalizow aniu ługiem destylow ano do 25 mil. 
N/10 H 2S 0 4 i nadm iar kw asu odm iareczkow ano ługiem. 
Do pow yższych oznaczeń ziemia nie była specjalnie 
suszona, przeciwnie, oznaczano ją  w stanie jej nor­
m alnej wilgotności.

O trzym ano następu jące wyniki:
Z iem ia torfow a: w ilgotność 44%, zaw artość  azotu 0,86%

„ liśc iasta : „ 36% „ „ 0,84$
„ in spek tow a: „ 24% „ „ 0,7$
„ w rzosow a: „ 12% „ „ 0,44$

Zaw artość związków organicznych w ziemi oznaczo­
no w następu jący  sposób: na  w adze analitycznej od­
ważono dokładnie 0,1 g ziemi w ilgotnej, zmieszano 
z 50 mil. w ody destylow anej, zakwaszono kwasem 
siarkowym  i ogrzano do wrzenia. G orący p łyn  m ia­
reczkowano N/10 KMnO^ do w ystąpienia trw ałego 
czerwonego zabarw ienia, utrzym ującego się w p rze­
ciągu jednej m inuty.

O trzym ano następujące wyniki:
N a 0,1 g z iem i to rfow ej zużyto 2,5 mil, N/10 K M n 0 4 

„ i, n ,i l iśc iaste j i, 2)25 ,, u
i, „ u „ inspek tow ej „ 2,2 „ „
» « u ii .-¿w rzosow ej ,, 0,2 „ „

Zkolei przystąp iono  do oznaczenia chłonności gleby.
P rzez chłonność pojm ujem y ilość gazu w yrażoną 

w procentach, jaką dana substancja  m oże zaadsorbo- 
wać lub zaabsorbować. Oznaczenie wykonano w  n a­
stępu jący  sposób: ru rkę szk laną długości 8,5 cm 
i średnicy 1,5 cm zw ażono dokładnie w raz z dopaso- 
wanem i korkam i i dwiem a w arstew kam i w aty  szk la­
nej początkow o bez ziemi następnie z ziemią.

Połączyw szy następnie ru rkę z ap ara tem  do w y­
wiązyw ania chloru, przepuszczano chlor do kom plet­
nego nasycenia (około godziny), przyczem  ziemia roz­
grzew a się silnie. Po ostudzeniu w strum ieniu  chloru 
ru rkę  ważono w raz z korkami. P rzy ro st na w adze 
obliczono w procentach w  stosunku do ilości ziemi 
wziętej do badania.

P rzy  wilgotności ziemi jak  wyżej otrzym ano n as tę ­
pu jące wyniki:

Ziem ia t o r f o w a ............................ 10%
,, l i ś c i a s t a ............................. 9%
,, inspektow a . . . . .  6%
„ w r z o s o w a ........................3,5%'

Poniew aż do wszystkich badań  następnych używ a­
no ziemi, do której w celu nadania jej większej pulch- 
ności dodaw ano 5 %  trocin, p rzeto  oznaczono chłon­
ność również i w tej m ieszaninie:

Ziemia t o r f o w a ............................ 11%
,, l i ś c i a s t a ............................. 9,8%
„ i n s p e k to w a ........................7%
,, w rzosow a. . . . . . 4,2%

Jakkolw iek  zupełnie suche trociny, pozbawione są 
wszelkich w łasności chłonnych w  stosunku do gazów 
to jednak  zm ieszane z w ilgotną ziem ią zabarw ia ją  się 
pod w pływ em  brom u lub ch loru  n a  brunatno, gdyż 
zw iązki organiczne, zaw arte  w drewnie, d a ją  p o łą ­
czenia chemiczne z temi pierw iastkam i. To też chłon­
ność m ieszaniny, jak  to  w idzim y w powyżej załączo­
nym w yniku badań  jest nieco wyższa niż samej ziemi.

M ając na  uwadze, że chłonność substancji b y n aj­
mniej nie jest wskaźnikiem  m iarodajnym  jej p rzepusz­
czalności w stosunku do gazów, gdyż proces poch ła­
niania może nieraz trw ać bardzo długo, natom iast 
p rzenikanie gazu ujaw nić się może znacznie wcześniej 
niż nastąp i całkow ite nasycenie substancji i spow odo­
wać może silne objaw y zatrucia, p rzeto  należało  ozna­
czyć t. zw, przeskok, czyli uchwycić ten  moment, 
w którym  pierw sze ślady  gazu w ydzieliły  się poza 
substancję chłonną.

Przeskok da je  nam  odrazu  ilość m inut t. zw. „służ­
by pochłaniacza", jeżeli przy tem  zastosujem y ogólnie 
p rzy ję te  w tego rodzaju  badaniach w arunki, a m iano­
wicie: szybkość przechodzenia pow ietrza pow inna od ­
pow iadać pół litra  pow ietrza przez 1 cm2 p rzek ro ju  
ru rk i z chłonącą substancją w ciągu jednej minuty.

Oznaczenie przeskoku w ykonano p rzy  pomocy n a­
stępującego apara tu :

Zegar gazowy połączono zapom ocą T— rurk i z dwie­
ma płóczkam i, zaw ierającem i kwas siarkow y w  ten 
sposób, żeby tw orzyły  podw ójne rozgałęzienie. Jed n ą  
z tych płóczek połączono z drugą T— rurką, prowa-



KRONIKA FARMACEUTYCZNA Nr. 20

Stężenie gazu regulow ano w następu jący  sposób: 
do roztw oru jodku potasowego ze skrobią p rzepusz­
czano np. 200 pęcherzyków  gazu i w ydzielony jod 
m iareczkow ano tiosiarczanem  sodu N/10.

Jeśli z obliczenia w ypadło np., że 200 pęcherzyków 
chloru odpow iada 30 mg gazu, to p rzepuszczając na 
jeden litr  pow ietrza w jednej minucie 20 pęcherzy­
ków, uzyskujem y stężenie równe 3 mg w jednym  litrze, 
czyli 3 g na m etr sześcienny pow ietrza.

Je ś li człowiek dorosły w ciągu jednej m inuty w dy­
cha około 15 litrów  pow ietrza, to oczywiście tego ro ­
dzaju  stężenie będzie śm iertelne,

W  przypadku  gazów płynnych, oprócz oznaczania 
stężenia w sposób wyżej wskazany, ważono U— ru r­
kę z substancją tru jącą  na początku i po p rzepusz­
czeniu określonej ilości pęcherzyków  gazu.

P rzy  badaniach z chloropikryną pom iędzy ru rk ą  
z ziemią a p łóczką ze wskaźnikiem, um ieszczono rurkę

powiednie stężenie. T em peratura , w jakiej były  doko­
nyw ane badan ia by ła ściśle notowana. J a k  to później 
zauważym y, w wyższej tem peratu rze  przeskok n as tę ­
pu je  szybciej, Praw dopodobnie m a tu  również i wpływ 
szybsze wysychanie ziemi, co p rzy  gazach łatw o hi- 
drolizujących nie jest bez znaczenia.

Ziemia inspektow a z dodatkiem  5%  trocin w pow yż­
szych w arunkach, p rzy  wilgotności m ieszaniny 19%, 
tem peratu rze otoczenia 17— 20° i stężeniu brom u =  
0,01 g na litr pow ietrza, daw ała przeskok po 49 —  52 
m inutach. Zm niejszając stężenie brom u do 0,005 g na 
litr, otrzym ano przeskok po 65 m inutach. Ziemia ins­
pektow a o wilgotności 26%  p rzy  stężeniu brom u 0,01 g 
na litr pow ietrza, daw ała przeskok po 55 —  60 m inu­
tach, p rzy  te jże  wilgotności i takiem  sam em  stężeniu, 
ale p rzy  tem peratu rze  otoczenia 26° otrzym ano p rze­
skok po 40 m inutach,

(D okończenie nastąpi).

dzącą do większej kolby z dwoma otw oram i i służącej 
do m ieszania gazu z powietrzem . D rugą płóczkę, idącą 
od zegara połączono z U— rurką, zaw iera jącą  gaz, 
a tę zaś z kolankiem  drugiej, T— rurki, prow adzącej 
do naczynia m ieszającego gazy. W  ten sposób od ze­
gara  m arny dwie drogi, z k tórych  jedna doprow adza 
pow ietrze do naczynia, m ieszającego, d ruga zaś b ad a­
ny gaz. P rzez  ru rkę  odprow adzającą* w naczyniu mie- 
szającem , pow ietrze w raz z gazem  przechodzi do ru r ­
ki, zaw ierającej badaną ziemię, zkolei zaś w ylot tej 
ru rk i połączony jest z płóczką,, zaw iera jącą  odpow ied­
ni dla danego gazu wskaźnik.

N astępnie p łóczką ze w skaźnikiem  łączy się z ko l­
bą próżniow ą ta  zaś z pom pą ssącą. Dla. C hloru kon­
strukcję  ap a ra tu  zmieniono w ten  sposób, że pow ie­
trze  od zegara dochodzi ty lko jed n ą  drogą, poprzez 
płóczkę z. kw asem  siarkow ym  do kolby m ieszającej 
gazy, natom iast chlor, którym  w ypełnione było dw u­
litrow e naczynie w ypychany był roztw orem  nasyco­
nym chlorkiem  sodowym, um ieszczonym  w naczyniu 
z tubusem , ustaw ionym  wysoko na statyw ie. N aczynie 
z chlorem  połączone było  z p łóczką z kw asem  siarko­
wym, ta  zaś łączy ła  się z kolankiem  drugiej T— rurki, 
idącej do naczynia m ieszającego gaz z powietrzem .

z trudno  topliwego szkła, ogrzew aną palnikiem . Chlo­
rop ik ryna bowiem pod w pływ em  wysokiej tem pera­
tu ry  rozk łada się w m yśl rów nania:

CC13 N 0 2 - >  C O C l2 +  NOC1
Fosgen ulega p rzy  ogrzew aniu dalszem u rozk łado­

wi, przyczem  chlor z roztw oru jodku potasu  w ydziela 
w olny jod, zabarw iając p łyn  w obecności skrobi na 
niebiesko. W obec tego i d la ch loropikryny posługiw a­
no się w skaźnikiem  jodku potasow ego ze skrobią. Dla 
dwufosgenu używ ano jako w skaźnika 3°/o roztw ór 
aniliny.

W arunki, w  jakich wykonywano badania były  n a­
stępu jące:

długość ru rk i 15 cm, średnica 1,5 cm, co w p rze li­
czeniu na centym etry  kw adratow e zgodnie z wzorem :

c [ i -d-  — 2? • ° '5i)   4 nS = ?  II R  = y  — 1,7 cm-

gdzie U oznacza stosunek obwodu do średnicy,
K —  prom ień p rzek ro ju  =  połow ie średnicy.

Długość w arstw y ziemi w ynosiła 12,5 cm, waga zie­
mi, zależnie od gatunku 8 —  10 g. K ażdorazow o ozna­
czana była w ilgotność ziemi do k tórej dodaw ano 5%  
trocin. W  ciągu jednej m inuty przepuszczono jeden litr 

.....................  1 ' 1 -d-

P O P I E R A J C I E  L. O. P. P.l
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Ustrój aptekarski, 
a położenie farm aceutów pracowników  

w krajach słowiańskich.
R e fe ra t w ygłoszony  na I l l- im  K ongresie  F e d e ­

rac ji F a rm ac eu tó w  S łow iańsk ich  w B elg radzie  
p rzez  w ice-p rezesa  F e d e ra c ji  k o l .  C z e s ł a w a  
Na ł ę c z a .

Zadanie F ederacji Farm aceutów  Słowiańskich jest 
określone s ta tu tem , p rzy ję tym  na kongresie w P ra ­
dze. O pierając się na par. 2 i par. 4 statu tu , a szcze­
gólnie par. 4, k tóry  głosi: ,,K ażda organizacja, bę­
dąca członkiem F ederacji, zachow uje swoje praw a 
odrętwiej jednostki organizacyjnej i w yboru  sposo­
bów działan ia  w zakresie swych zad ań “, pragnę sko­
rzystać z tych upraw nień statutowych, jako rep rezen ­
tan t g rupy pracow niczej F ed erac ji i poruszyć sp ra ­
wy, k tóre nie będąc popularnem i wśród właścicieli, 
zasługują jednak na głębsze zastanow ienie się, gdyż 
dotyczą conajm niej 60 proc. ogółu zawodowców.

P iękną jest rzeczą zbliżenie się przedstaw icieli za ­
wodu aptekarskiego bratnich  narodów  słowiańskich, 
lecz ja osobiście uważam, że daleko piękniejszem  
byłoby to zbliżenie, gdyby dominował w tem  zbliże­
niu czynnik praw dziw ej koleżeńskości, zm ierzający 
do zniwelow ania wszelkich niedociągnięć i nieporozu­
mień pom iędzy członkam i zawodu w każdym  k ra ju  
słowiańskim, pow stałych na tle stosunku najm u.

Przykro  mi jest bardzo, że wnoszę w ciepłą atm o­
sferę Kongresu czynnik inny, będący niekiedy nie­
przyjem nym  zgrzytem , zatruw ającym  nasze w e, 
w nętrzne stosunki. G dyby go można było zupełnie 
usunąć z naszego życia lub znacznie osłabić, co leży 
w naszej mocy, to niew ątpliw ie inaczej uk ładałoby  się 
nasze życie zawodowe.

U dział farm aceutycznych oi^ganizacyj pracow ni­
czych w. pracach F ederacji ma o ty le rac ję  bytu, o ile 
poza spraw am i natu ry  ogólnej F ed e rac ja  będzie p ra ­
cować w kierunku racjonalnego i sprawiedliw ego u re ­
gulow ania kw estji pracow niczej. Jeże li to nie n a ­
stąpi, to organizacje pracow nicze będą zmuszone 
zw alczać obecny ustró j aptekarski, k tó ry  w zasadzie 
jest jednakow y we w szystkich państw ach, w chodzą­
cych w skład  F ederacji.

W  art. 1 s tatu tu  mówi się o celach i zadaniach F e ­
deracji. M iędzy innemi mówi się o zespoleniu fa r­
m aceutów  słowiańskich na polu  naukowem  i zawodo- 
wem, o u jednostajn ien iu  program u studjów , o u jed ­
nostajn ieniu  lekospisu  i t. d. M niemam, że z tak iem  
sam em  powodzeniem  można mówić i o u jed n o sta j­
nieniu zagadnienia system u w ynagradzania i pracy 
farm aceutów  pracowników z dostosowaniem  do lokal­
nych warunków.

Tw orzym y organizację, do kom petencji której na 
leży om awianie całokształtu  zagadnień zaw odu ap te ­
karskiego, Doskonale rozumiem, że organizacje tego 
rodzaju  co F ederacja , nie m ają  żadnej egzekutywy 
i nie mogą nic narzucić organizacjom  wchodzącym 
w sk ład  F ederacji, lecz mogą omawiać każdą sp ra ­
wę i w yrażać swą au to ry ta tyw ną opinję w formie za ­
lecenia, tem bardziej, że byliśm y świadkam i tego ro ­
dzaju  w ystąpienia ze strony F ederacji na posiedzeniu 
Z arządu F ederacji we Lwowie dnia 22 października

1932 roku w spraw ie system u koncesyjnego w  Jugo- 
śław ji w okresie, gdy Jugosłow iański Związek F a r ­
m aceutów  Pracow ników  ze względu na rozpaczliw e 
położenie pracow ników  dom agał się zniesienia sy­
stem u koncesyjnego, do czego pew na część opinji p u ­
blicznej i czynników wpływow ych K rólestw a Jugosła- 
w ji odnosiła się naw et z sym patją.

B iorąc pod uwagę wyżej przytoczone wywody, są ­
dzę, że jestem  w zupełności upraw niony do porusze­
nia zagadnień pracow niczych w ram ach F ederacji, 
k tórej p rzysługuje możność w ypow iedzenia swej po­
ważnej opinji. Jestem  zdania, że zbieram y się na 
kongresach nie po to, żeby mówić sobie w zajem nie 
kom plem enty, praw ić o b ra terstw ie  Słowian, k tóre no­
ta  bene często jest tylko grzecznościowym  frazesem , 
ale żeby omawiać nasze zasadnicze bolączki.

Od czasu wielkiej wojny, spraw a bezrobocia i re ­
form socjalnych nie schodzi z porządku  dziennego 
Ligi Narodów, wszechświatowej p rasy  codziennej 
wszelkich odcieni oraz p rasy  zawodowej. Problem  
bezrobocia jest główną w ytyczną polityki w ielu 
państw- Bezrobocie było przyczyną głębokich w strzą­
sów i p rzeobrażeń politycznych w  wielu państw ach. 
Nędza w arstw y pracow niczej, k tó ra niema nic do 
stracenia jest przyczyną niepokoju i ferm entów  spo­
łecznych. Jeże li zagadnienie powyższe będziem y 
rozpatryw ać w węższym  zakresie t. j. w  odniesieniu 
tylko do naszego zawodu, to m usim y skonstatow ać 
też w zrost bezrobocia i duży spadek uposażeń p ra ­
cowniczych. Bezrobocie i niskie uposażenia wobec 
coraz większych wym agań naukow ych w ytw arzają  
ogólne niezadow olenie w śród pracow ników  z dotych­
czasowego u stro ju  aptekarskiego, opartego na syste­
mie koncesyjnym .

Położenie farm aceutów  pracow ników  kra jów  sło ­
wiańskich jest praw ie identyczne, w szędzie są jed n a­
kowe bolączki. G roźniejsze położenie jest tam , 
gdzie niema ubezpieczeń na w ypadek bezrobocia 
oraz ubezpieczenia em erytalnego. W  każdym  za­
w odzie obecnie daje się zaobserw ow ać nadprodukcję, 
a  w ięc i w  farm aceutycznym , co jeszcze bardziej p o ­
tęguje beznadziejną sy tuację pracow nika, .który nie 
m iał szczęścia otrzym ać koncesji na w łasną aptekę.

P raw ie w szędzie p lagą naszego zawodu są drogerje 
i siły niefachowe w aptekach. W ażnym  czynnikiem 
w naszym  zawodzie, osłabiającym  m ożność usam o­
dzielniania się jest prow adzenie w łasnych aptek 
przez różnego rodzaju  insty tucje państw owe, sam o­
rządow e i społeczne. A pteki instytucyj powyższych 
egzystu ją w głównej m ierze dlatego, że położenie 
pracow nika w pryw atnej aptece jest upośledzone, że 
w insty tucjach  tych  pracow nik m a lepsze w arunki 
p łacy  i p racy  i nie bacząc na dalszą sw oją p rz y ­
szłość oddaje  ca łą  energję aptece społecznej, N ie­
ustępliw ość w łaścicieli ap tek  w stosunku do p racow ­
ników była główną przyczyną rozw oju ap tek  Kas 
Chorych w Polsce.

N ieuregulowanie wzajem nego stosunku pom iędzy 
pracow nikam i i w łaścicielam i aptek w Jugosław ji 
i Czechosłow acji doprow adzi też do założenia w łas­
nych aptek  przez K asy Chorych tych krajów , gdzie 
farm aceuta pracow nik będzie jednym  z pionierów 
aptek społecznych.

Przew odnią m yślą naszej polityki zawodowej win­
na być ścisła w spółpraca wszystkich odłam ów  zaw o­
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dowych i uregulow anie wszelkich zagadnień w e­
w nątrz, co sp rzy ja łoby  wzrostowi au to ry te tu  zawodu.

N ieprzyjem ny stosunek w łaściciela do pracow nika 
winien zastąpić m iły stosunek kolegi starszego do 
młodszego.

Jeże li chcem y u trzym ać nad a l system  koncesyj­
ny, to m usim y dbać o to, żeby w szyscy zawodowcy 
byli z niego zadowoleni. G dy  niezadow olonych b ę­
dzie więcej, system  ten, nie m ając większości, w cześ­
niej czy później musi ulec zmianie. Obecny ustrój 
ap tekarsk i nie w zbudza zbytniej sym patji w  środo­
wisku pracowniczem . M usim y zrozumieć, że każdy  
zawodowiec m a praw o do życia i korzystan ia  ze 
swych upraw nień. Z tego natura lnego  i nabytego pra- 
wa nikt nie zrezygnuje dobrowolnie.

Z p iek ła w szechświatow ej w ojny w yłonił się nowy 
czynnik społeczny •— św iat pracy. Czynnik ten  za ­
decydow ał o w ew nętrznym  u stro ju  w ielu państw . 
Pod  naciskiem  św iata p racy  w prow adza się sp ec ja l­
ny  rozdział do T rak ta tu  W ersalskiego. Pow staje 
M iędzynarodow e Biuro P racy , m iędzynarodow e kon­
w encje w zakresie ustaw odaw stw a socjalnego i t. d. 
Jeże li znaczenie św iata p racy  pod w pływem  kryzy­
su chwilowo zm alało, to  nie znaczy, że św iat p racy  
zrezygnow ał ze swych upraw nień. J e s t  to  raczej 
tylko pauzą, po k tórej jeszcze z w iększą siłą św iat 
p racy  p rzystąp i do zrealizow ania swych słusznych 
postulatów .

Jeże li będziem y badać stosunki w naszym  zawodzie 
za ostatnie p ięćdziesiąt lat, to stw ierdzim y, że zaszły 
duże zmiany. W  okresie tym  pracow nicy potw orzyli 
w szędzie w łasne organizacje i w yw ierają  w pływ  nie 
tylko na kształtow anie się stosunków  w  zakresie 
p racy  i płacy, lecz i na ustaw odaw stw o aptekarskie. 
Zdobycze pracow ników  aptek  idą  równolegle ze zdo­
bywaniem  wpływ ów  i znaczenia p rzez św iat pracy, 
reprezentow any przez potężne cen tra le  pracowników 
fizycznych i umysłowych.

K ażda dziedzina życia społeczno - gospodarczego, 
gdzie wchodzi w grę k ap ita ł i p raca  najem na, stosunki 
nie u k ład a ją  się sielankowo. Zawsze w ystępu ją 
dwie strony  o w prost przeciw nych dążeniach. Zawód 
nasz w odniesieniu do innych zawodów zn a jd u je  się 
w specyficznych w arunkach, szczególnie w  tych p a ń ­
stwach, gdzie niem a wolnego osiedlania się, a panuje 
system  koncesyjny, poniew aż w tych okolicznościach 
zawód nasz dzieli się na dwie grupy, in teresy  k tó ­
rych teoretycznie w inny iść w jednym  kierunku, p ra k ­
tycznie zaś są one w p ro st przeciw ne i w ypływ ają 
bezpośrednio z samego u stro ju  naszego zawodu, k tó ­
rem u na imię „system  koncesyjny".

Żaden ustró j polityczny, jak  również gospodarczy 
nie może się utrzym ać, jeżeli większość obyw ateli bę­
dzie tem u przeciw na. To samo m ożna powiedzieć 
i o naszym  u s tro ju  aptekarskim , trw ałość którego za ­
leży w yłącznie od zgodnej opinji jego rep rezen tan ­
tów, a zgodna opinja może być tylko w tedy, gdy 
ustró j ten zapewni znośną egzystencję d la  wszystkich 
członków zawodu, a może to nastąp ić  w tedy, gdy obie 
grupy zawodowe usiądą p rzy  w spólnym  stole i na 
drodze kom prom isu będą załatw iać w szystkie sp ra ­
wy, dotyczące zaw odu i wzajem nego stosunku p raco ­
dawców i pracowników.

P rzy  obecnym system ie ap tekarsk im  i istniejących 
w arunkach  p łacy  i p racy  w y tw orzy ła  się tego ro d z a ­
ju sytuacja , że pracow nik poza nielicznym i w y ją tk a­

mi, nie m oże m arzyć o o trzym aniu  koncesji, a w yna­
grodzenie za  p racę  nie w y starcza  n a  skrom ne u trz y ­
manie. W iększość pracow ników  nie może sobie po ­
zwolić na założenie w łasnego gniazda rodzinnego. 
S tan  tego rod zaju  w ytw arza niezadow olenie i fe r­
ment. Ludzie zaczynają  m yśleć o reform ie do tych­
czasowe u stro ju  aptekarskiego, w ychodząc ze słu sz­
nego założenia, że w szyscy członkow ie danego za­
w odu winni korzystać z jednakow ych upraw nień nie 
tylko de nomine. Żadnego z pracow ników  nie p rze ­
konają  argum enty, że najlepszym  system em  jest sy­
stem  koncesyjny, jeżeli widzimy, że system  wolnego 
osiedlania się jest w większości państw  świata.

System  koncesyjny obejm uje zaledw ie część E u ­
ropy, poniew aż R osja nie może być b rana pod uwagę.

W  obecnych w arunkach  za system em  koncesyjnym  
w ypow iada się przew ażnie konserw atyw ny odłam  za­
wodu. System  wolnego osiedlania się jest ideologją 
m łodego pokolenia, k tóre nie zn a jd u je  w obecnym 
system ie możności rozw oju swoich aspiracyj zaw o­
dowych. System  koncesyjny w dotychczasowej fo r­
mie zabija często w zarodku w szelką in icjatyw ę m ło­
dego pokolenia, k tó re s ta je  bezradne wobec is tn ie ją ­
cego praw a. W ielu zawodowców tak  się czuje p rzy  
system ie koncesyjnym , jak  m ieszkańcy ogrodów zoo­
logicznych w swych żelaznych k latkach  z tą  tylko 
różnicą, że m ieszkańców ogrodów zoologicznych o ta ­
cza się trosk liw ą opieką, a zawodowcy nie p o s iad a ją ­
cy w łasnego w arszta tu  p racy  lub posady, są zdani na 
łaskę losu; o nich nikt nie m yśli, czy m ają  na chleb 
pow szedni i dach nad  głową.

P rzy  obecnym system ie koncesyjnym  może liczyć 
na otrzym anie koncesji tylko osoba ustosunkow ana. 
P rzecię tny  pracow nik nie może naw et m arzyć o o trzy ­
m aniu koncesji. Z apy tu ję  przeto , k tó ry  z pracow ni­
ków ośmieli się w takich w arunkach popierać system  
koncesyjny oprócz tych, co o trzym ują apteki 
w spadku.

Jedynem  wyjściem  z sytuacji, k tó re pozw oliłoby 
złagodzić napięte stosunki w naszym  zaw odzie jest 
u stalen ie pewnego modus vivendi pom iędzy p raco ­
dawcam i i pracow nikam i, opartego na w zajem nem  
porozum ieniu, k tó re m ogłoby w dostatecznej m ierze 
zapew nić egzystencję pracownikom  p rzy  obecnym 
u stro ju  aptekarskim .

Porozum ienie tego rodzaju  może być o p arte  na 
podstaw ie umów zbiorowych lub K asy  P łac, w zoro­
wanej na austrjack ie j K asie P łac.

Zbiorowe uregulow anie tego ważnego zagadnienia 
w naszem  życiu zawodowem, niew ątpliw ie dobroczyn­
nie w płynęłoby na ca łoksz ta łt stosunków w apte- 
karstw ie.

N astąp iłby  okres pew nego rod zaju  stabilizacji 
i zaufania, co jest pierw szym  w arunkiem  lepszego 
ju tra  w każdej dziedzinie życia. Jes teśm y  św iadka­
mi różnych eksperym entów  w całym  szeregu państw , 
zm ierzających do przebudow y istniejącego ustro ju . 
W  jednych państw ach dokonywa się to stopniowo, 
ew olucyjnie, w  innych na drodze rew olucyjnej. J e ­
żeli wnikniem y głębiej w istotę tych  przem ian, to 
m usim y skonstatow ać, że w szędzie p rzyczyną jest 
n iespraw iedliw y podział dochodu społecznego. W łaś­
nie ten n iespraw iedliw y podział dochodu i w naszym  
zawodzie jest p rzyczyną niezadow olenia i ferm entu.

Zadaniem  zdrow ej m yśli zawodowej winno być
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zm niejszenie w  ram ach istniejącego ustro ju  ap tek a r­
skiego, rażących  różnic, w inna być dążność do sp ra ­
wiedliwego zaw arunkow ania egzystencji dla w szyst­
kich zawodowców. Obecny ustró j ap tekarsk i w n a­
szych państw ach  posiada duże rysy  i o ile w  porę nie 
zostaną wzmocnione jego fundam enty, względnie nie 
zostanie osłabiony nacisk na najsłabsze jego miejsca, 
to  m usim y być przygotow ani na  pow ażne zm iany te ­
go ustro ju , k tó ry  nie w ytrzym a żywiołowego naporu 
m asy dom agającej się chleba i pracy.

B ądźm y przeto  rozważni i przezorni. Naszym 
obowiązkiem społecznym  i zawodowym jest w ycią­
gnąć koleżeńską dłoń w stronę tych, co się czują p o ­
krzyw dzonym i lub naw et zbytecznym i w  zawodzie.

P o d k reśla jąc  stale b ra te rstw o  ludów  słowiańskich, 
zdobądźm y się też na odwagę zaznaczyć tu, na tym  
Kongresie, gdzie panu je  taka serdeczność, że z dniem 
dzisiejszym  ta  serdeczność musi obowiązywać nas 
wszystkich w stosunkach z pracownikam i, w przeciw ­
nym razie byłoby wogóle pustym  frazesem  mówić 
o b ra te rs tw ie  Słow ian, skoro  n ie istn ieje b ra te rs tw o  
w śród najbliższych jednej narodowości, t. j. pracow ­
ników i pracodaw ców .

Obecne położenie, p rzy  którem  pracow nik p rzeby­
wa w ap tece ponad  60 godzin tygodniowo, otrzym u­
jąc w w ielu w ypadkach w ynagrodzenie niższe od słu ­
żącej, musi ulec popraw ie o ile chcemy, żeby nasz za ­
wód rozw ijał się i zyskiw ał coraz w iększy autorytet.

Kończąc swój referat, pozwolę sobie zgłosić nastę­
pujące wnioski:

1) 3-ci Kongres F ed erac ji Farm aceutów  Słow iań­
skich postanaw ia zalecić organizacjom  aptekarskim , 
wchodzącym  w sk ład  F ederacji, żeby p rzystąp iły  do 
uregulow ania w arunków  p racy  i p łacy  pracowników 
na zasadzie zbiorowych umów, względnie na podsta­
wie K asy  P łac.

2) • 3-ci Kongres F ederacji Farm aceutów  Słow iań­
skich konstatu je, że celem  zm niejszenia bezrobocia 
w zawodzie, należy dążyć do ograniczenia ilości k an ­
dydatów  p rzy  przyjm ow aniu na s tud ja  farm aceuty­
czne.

3) 3-ci Kongres F ederacji Farm aceutów  Słowiań- 
cich w ypow iada się za ustaleniem  przez organizacje

zawodowe rocznych kontyngentów  kandydatów  do 
odbyw ania p rak tyk i zawodowej w poszczególnych 
k rajach .

4) 3-ci Kongres F ederacji Farm aceutów  Słow iań­
skich zaleca zorganizować w poszczególnych k ra jach  
K om itety niesienia pom ocy kolegom bezrobotnym .

Periculum  in mora.
(U w adze kolegów  z U bezp. Społ.).

Na (zasadzie osobistych obserw acyj stw ierdziłem , 
że zaledw ie m ały  odsetek  kolegów  z Ub, Społ. czy­
tu je „W iadom ości F arm ac .“ . W iększość już od w ielu 
la t n ie  zag ląd a ła  do tego> czasopisma. W ym ieniłem  tu  
n ie „K ronikę" lecz „W iadom ości“, bo, zdaniem  mo- 
jem, dow odem  uśw iadom ienia i uspołecznien ia jest 
n ie ty lko  czy tan ie  p rasy  w łasnej, lecz w  niem niejszym  
stopniu  in tereso w an ie  się tern, co pisze i myśli obóz 
przeciw ny. A  ko ledzy  z Ub. Społ, (nazwijmy ich dla 
w ygody „kasow cam i") nie in teresu jąc  się tem , co się 
dzieje w ap tekach  pryw atnych, w yrządzają  sobie tylko

samym szkodę. G dyby bowiem koledzy „kasowi-..“ czy­
ta li częściej „W iad. F arm ac .“ p rzekonaliby  się, że d la 
p raco w n ik a  - fa rm aceu ty  istn ieje ty lko  jedna fa r­
m acja, a nie dwie, i że in te re sy  ap tek  p ryw atnych  
i spo łecznych  zazębiają  silnie jedne o drugie, a in te ­
re sy  p racow ników  są  w spólne tu  i tam .

T ak, w ielka  to  szkoda! G dyby bow iem  k o ledzy  ci 
¡zechcieli p rzeczy tać  Nr, 37 „W iadom ości“ z b, r. d o ­
w iedzie liby  się, że dn ia  16 w rześnia b. r. panów  
ap tek a rzy  n ieco  in te re so w ały  „środki chem iczne 
w  Obronie przeciw gazow ej" i „ tak sa  au strjack a  z r. 
1836", ale izato w  znacznie w iększym  stopniu, bo na  
8 bitych stronach drobnego druku, absorbow ały uwagę 
pp. ap tek a rzy  „ U b e z p i e c z e n i a  s p o ł e c z n e  
i l e c z e n i e  w  Ubezp. S poł.“. W  swej w ielkiej 
dbałości o in te re sy  n ieszczęśliw ych ubezpieczonych 
„W iadom ości“ nie m ogły sobie poradzić  i n ie w ie ­
działy  z czem  p ie rw  w alczyć: czy z „rozrzu tnością  
w  dostarczaniu  leków  ubezpieczonym ", czy te ż  z tem, 
że „ubezpieczonych się leczy  p a ru se t z a l e d w i e  
lekam i" (papier jak w iadom o, jes t b. cierpliw y 
i w szystko  znosi...).

A  że sam em u jakoś trudno  w alczyć odrazu  n a  2 
biegunowo' przeciw nych  frontach, w zięły sobie „W ia­
dom ości“ do pom ocy aż 13 pom ocników , od najw yż­
szych sfer poczynając i n a  „R obotniku" kończąc. Nie 
będziem y się  zajm owali te ra z  obroną zagrożonych 
przez ten  a tak  odcinków  U bezpieczalni. P ozostaw i­
m y to  stronie pow ołanej. N am  chodzi w  tej chwili 
o sp raw ę inną.

K oledzy „kasow i" w inni z pow yższego zrozum ieć, 
że w łaściciele ap tek  n ie m ają zam iaru  się ogran i­
czyć sprzedaw aniem  w ody  utlen ionej za p raw dziw e 
20 groszy i taksow aniem  re cep t podług praw dziw ej 
taksy. Pp, w łaściciele ap tek  gorąco p ragną w ydaw ać 
nieszczęśliw ym  ubezpieczonym  w odę u tlen ioną bez 
grosza pieniędzy, a re cep ty  dla U bezpieczalni chcą 
taksow ać po m ocno zniżonej tak sie , A  zatem  od k ie ­
szeni p, ap tekarza  do w arszta tu  p racy  farm aceuty  
„kasow ego" w iodą pew ne nici, dla kolegów  tych  m o­
że niedostrzegalne, ale tem bardziej n iebezpieczne. Po 
n iciach  ty ch  biegnie chęć zniszczenia tych  w a rsz ta ­
tó w  pracy .

I n ie  jest rz eczą  przypadku , że chęci te  ostatn io  
s ta ją  się co raz  jawniejsze, że a tak i n a  ap tek i U bezp ie­
czalni coraz bardziej gw ałtow ne. W idocznie konjunk- 
tu ra  sprzyja. Z pew nych stro n  p róbu ją  dokoła u b ez­
pieczeń społecznych rozdm uchać w ielki ogień, p rzy  
k tó rym by  sporo z naszych  zdobyczy socjalnych z a ­
m ieniło się w  zgliszcza. D laczegóżby panow ie a p te ­
k arze  przy  tym  offniu nie m ieli upiec i swoiei p iecze­
n i? A p rzy tem  kap ita lis ty czn e  serce  „W iadom ości" 
zabiło  aż żywiej na m yśl o możliwości zniszczenia 
znienawidzonych zdobyczy socjalnych“ niedostosow a­
nych do obecnych w arunków  gospodarczych". Tak. 
pod tym  względem  nasi „farm aceutyczni" kapitaliści 
nie są lepsi od swych „niefarm aceutycznych" braci.

J e s t  rzeczą jasną, że ap tek a rze  s ta ra ją  się za w sze l­
k ą  cenę doprow adzić do zlikw idow ania ap tek  U bez­
pieczalni. J e s t  rzeczą mniej jasną, ale tem  niem niej 
pew ną, że akcja  ta  nie ogranicza się ty lko  do cy to ­
w ania a rty k u łó w  p rasy  codziennej... N iek tó re  z tych  
dróg zo s ta ły  w ym ienione p rzez  kol, N ałęcza w  o s ta ­
tnim  N -rze „K roniki",

To n iebezp ieczeństw o w inni sobie uśw iadom ić k o ­
ledzy  z U bezpieczalni. Pow inni zrozum ieć, że gra 
idzie o w ielką  staw kę , a w  staw ce sto i już n ie tak a
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lub  inna zn iżka pensji, ozy ¡redukcja, g ra  idzie o egzy­
stencję se tek  kolegów  p racu jących  w  U bezpie- 
czalmiach.

S tanow isko  ogółu fa rm aceu tów  - pracow ników  
w  tej spraw ie jest ¡zupełnie jasne. Jes teśm y  p rzeciw ni 
zlikw idow aniu ap tek  Ubez-p. ze w zględów  ogólno- 
p racow niczych  jak i  ze  w zględów  ¡zawodowych. J a k o  
p racow nicy  jesteśm y za  jaknajw iększą rozbudow ą 
ubezp ieczeń  ¡ze spec. uw zględnieniem  lecznictw a. My 
ubezpieczeni uw ażam y za  zdobycz osiągn ię tą  dzięki 
w alkom  (nieraz b. krw aw ym ) ubiegłych pokoleń 
św iata  p racy , i d latego  w raz  z całym  św iatem  p racy  
bronić tych  zdobyczy będziem y do upadłego p rzeciw  
zakusom  tych, k tó ry m  te  zdobycze są  „¡solą w  oku". 
Zdaiem y sobie zby t dobrze sp raw ę ¡z tego, jak  b ę ­
dą w yg lądać  św iadczenia w  lekach , o  ile w ydaw ane 
b ędą  z  ap tek  p ry w atn y ch  n a  rach u n ek  U bezpieczal- 
ni. D otychczasow a p ra k ty k a  n iek tó ry ch  p row incjo ­
nalnych  U bezpieczalni jest w szystk im  nam  dobrze 
znana. W iedzą o te m i „W iadom ości“ , k tó re  w  swoim 
czasie opublikow ały  list K. Ch. w  G rodnie, i k tó re  
na  ten  tem a t w y drukow ały  n aw e t sa ty rę . W szelkie 
argum enty  „ob jek tyw ne" cyfrow e nie w ytrzym ują 
k ry tyk i, o czem  już n ie jednokro tn ie  pisaliśmy.

Ja k o  farm aceuci - p racow nicy  zdajem y sobie zbyt 
dokładnie spraw ę, jaką  k a ta s tro fą  dla nas b y łaby  li­
kw idacja ap tek  U bezp. W ielk ie  bezrobocie, panu jące 
obecnie w  naszym  zaw odzie, pow iększyłoby  się do 
zastrasza jących  rozm iarów . Bo n ie u lega najm niej­
szej w ątpliw ości, że ap tek i p ry w a tn e  n ie za tru d n iły ­
by w iększej części pozbaw ionych p racy  kolegów  
z U bezpiecz. I p o d  tym  w zględem  zb y t dobrze znam y 
stosunki w  naszym  zaw odzie. P ozbaw ione p racy  rz e ­
sze farm aceutów , ofiarujące sw ą p ra cę  za  w szelką 
cenę, A litościw i w łaściciele ap tek , przyjm ujący za ­
ledw ie m ałą ich część .ma pensjach  „ducha odrodze­
n ia" —  oto, co czeka ¡nas w  przyszłości. W y starcza  
dla nas ta  p ersp ek ty w a, aby nas ogarnął szalony za ­
p ał dla akcji p.p. w łaścicieli ap tek .

N a ¡szczęście od pobożnych chęci w łaścicieli ap tek  
aż do urzeczywistniieinia się tych  życzeń jest jeszcze 
d roga  dosyć daleka, a co najw ażniejsze, w poprzek  
tej drogi leży zdrow y rozsądek  i rzeczyw iste in te ­
resy  U bezpieczalni. A p tek i U bezpieczalni są  jednym  
z w ielk ich  plusów  tej insty tucji, a likw idacja ich b y ­
łaby  zbrodn ią w obec sam ej insty tucji. A le byw ają 
w  życiu, rzeczy, k tó re  się dzieją w b rew  w szelkim  z a ­
sadom  logiki. D latego nie n a leży  sp raw y  lekcew ażyć. 
J e s t  źle, jeżeli trz e b a  ¡się bronić w  ostatn iej chwili, 
k iedy  n iebezpieczeństw o jest bliskie. T ę p raw dę w in­
ni ¡sobie ko ledzy  z U bezp. uprzytom nić.

K oledzy w inni zrozum ieć, że każdy  zosobna w  tej 
spraw ie nic n ie zdziała. In te resy  kolegów  z U bezp ie­
czalni są  rów nież i in teresam i ogółu pracow ników  - 
farm aceutów . A  los tych  ostatn ich  jest zależny  od lo ­
su całego św iata  p racy . K oledzy, k tó rzy  in teresow ali 
się ostatn iem i num eram i „K roniki" w iedzą, że za p o ­
średnictw em  Unji P racow ników  U m ysłow ych rozpo­
częliśm y akcję przeciwko reform ie ubezpieczeń, 
k rzyw dzącej pracow ników . N ależym y do Unji i m o­
żem y w  każdej chwili, gdy zajdzie tego p o trzeb a  po ­
ruszyć w ielo tysięczne rzesze p racow ników  w  obronie 
naszego bytu , k tó ry  leży po limji obrony zdrow ia 
tychże pracow ników .

Pam iętajcie w ięc, koledzy, zarów no • z U bezp ie­
czalni jak  i z ap tek  p ryw atnych , że o ile ty lko  zech ce­
my, to  m ogą nasze k a d ry  u róść do w ielu tysięcy. A le

żeby  do w alk i o obronę naszych  in te re só w  połączyć 
się  z  ¡organizacjami innych  p racow ników , m usim y 
p rzedew szystk iem  stw orzyć w łasn ą  silną organizację. 
K oledzy „kasow cy" w  ciągu osta tn ich  la t  sy stem a­
tycznie sw oją organizację zaniedbyw ali, a tem  sam em  
ponoszą w inę za w y tw orzoną  obecn ie  n a  te ren ie  
U bezpieczalni sytuację.

Czas już najw yższy, aby w  obliczu grożącego n ie ­
bezp ieczeń stw a swój b łąd  zrozum ieli i go napraw ili, 
albow iem  —  pericu lum  im m ora!

Idem.

Z III Kongresu Farm aceutów  
Słowiańskich w Jugosław ji.

T egoroczny  K ongres F ederacji F arm aceu tó w  S ło ­
w iańskich  k o led zy  jugosłow iańscy połączyli z w y s ta ­
w ą chem iczno-farm aceutyczną w  Zagrzebiu. P o rzą ­
dek  dzienny K ongresu ułożono w  te n  sposób, że 
o tw arcie  n astąp iło  w  sto licy  Jugosław ji —  B elgradzie, 
a zam knięcie po zw iedzeniu w ystaw y  i w zięciu  u d z ia ­
łu  w  uroczystości p ięćdziesięciolecia is tn ien ia  O ddzia­
łu  F arm aceu tycznego  na U niw ersy tecie  Zagrzebskim  
w  Splicie.

III K ongres F ed erac ji b y ł bardzo  licznie obesłany. 
P olskę re p rezen to w ało  24 osoby, B ulgarję 45, C ze­
chosłow ację 40 oraz bardzo  liczmy zastęp  kolegów  
jugosłow iańskich.

G rupa  po lska w yjechała z W arszaw y  dn ia  29.X 
o goidz. 7.30, przybyw ając do B udapesz tu  po północy. 
Zbiegiem  okoliczności byliśm y uczestn ikam i w ie lk ie ­
go św ięta  W ęgier spow odu 15-lecia regencji 
H orthy ‘ego Na dworcu w  B udapeszcie delegację pol­
sk ą  pow ita li rep rezen tan c i kolegów  w ęgierskich. Na 
dw orcu  po w iew ała  flaga polska. B ardzo serdeczn ie  
zajął ¡się naszą  delegacją kol. mr. O thon K oritsanszki, 
w iceprezes M iędzynarodow ej F ed erac ji F a rm aceu ­
tycznej i d y re k to r W ęgierskiego Tow. A ptekarsk iego . 
P rzy  jego w spółudziale zw iedziliśm y m iasto z p rz e ­
w odnikiem  polskim . Pod pom nikiem  gen. B em a z ro ­
biono w spólną fotografję. W  godzinach w ieczornych  
delegacja nasza by ła  podejm ow ana lam pką w ina w  sa ­
lonach A p tek . Tow. W ęgierskiego p rzy  ul. Hegediis 
S andor 17. Po  oficjalnem  pow itan iu  delegacji p rzez  
p rezesa  T ow arzystw a dr. G arye la  T auffera, posła  do 
parlam en tu  w ęgierskiego, oraz pow itaniu  kolegów  
w ęgiersk ich  p rzez  p. p łk . K rupińskiego w  im ieniu

P o w ita n ie ^ n a  d w ercu ^  w B elgradzie .
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farm aceu tów  w ojskow ych i p rzez p. nacz. Soikolewi- 
cza w  im ieniu Mim. O pieki Społecznej, kol. F ilipo­
wicz pow itał ko legów  w ęgiersk ich  w  im ieniu d e le ­
gacji polskiej. W  uroczystości te j w ziął udział p rezes 
Zw iązku W ęgiersk ich  F arm aceu tó w  Pracow ników .

Po pow itan iach  ko l. O thon K oritsanszky  wygłosił 
re fe ra t o stosunkach  i po łożeniu  ap tek a rs tw a  na 
W ęgrzech. W ęgiersk ie  Tow. A p tek a rsk ie  posiada 
w łasny dom, w  k tó ry m  jest u rządzony in te rn a t dla 
studen tów , dzieci stow arzyszonych. B udapeszt liczą­
cy z przedm ieściam i około p ó łto ra  m iljona m ieszkań­
ców posiada 173 ap tek i. A czkolw iek  trudno jest p o ­
rozum ieć się P olakom  z W ęgram i, jednak  w yczuw a 
się dużą sym patję z ich strony . Jedno  słowo —  P o­
lak  w ystarczy , żeby usłyszeć odpowiedź, że „Polak 
i W ęgier —  to  tw a b ra ta n k i“,

polskiej delegacji o nadaniu  ty tu łu  członka honoris 
causa p. prof. B, K oskow skiem u, jako in icjatorow i 
założenia F ederacji o raz  p rzy ję to  ma członków  F e ­
deracji Z w iązek Zaw odow y F arm aceu tów  P racow ni­
ków  z Bułgarji i Stow . N ow a F arm acja  z Polski. 
Przyjęcie rezolucyj odłożono do następnego  posiedze­
n ia  w  Splicie.

Podczas obrad  Z arządu  w ygłoszono w  poszczegól­
nych sekcjach  szereg re fe ra tó w  naukow ych.

W ieczorem  tegoż dnia uczestn icy  K ongresu byli 
na  raucie, w ydanym  przez radę m iejską m. B el­
gradu.

D nia 2,X n astąp iło  u roczyste  o tw arcie  K ongresu 
w  auli U niw ersy te tu  B elgradzkiego w  obecności 
p rzedstaw icie la  k ró la  — gen. W ładysław a K ostyć‘a,—• 
m inistra  zdrow ia i w ielu innych dostojników  państw o-

D elegacje  sk ład a ją  w ieńce n a  m ogile N ieznanego  LŻ o ln ierza  na A vali pod B elgradem .f

Po przy jęciu  ko ledzy  polscy rozjechali się do hoteli 
celem  przygotow ania ¡się do odjazdu do Belgradu. Na 
dw orcu  w  B udapeszcie spotkaliśm y się z kolegam i 
z C zechosłow acji. N a granicy Jugosław ji sp o tk a ł d e ­
legatów  zagranicznych p rzedstaw icie l kol. jugosło­
w iańskich i udzielił inform acyj, gdzie m am y się z a ­
trzym ać w  Belgradzie. Na dw orcu w  B elgradzie p o ­
w ita ł delegatów  przedstaw iciel kol. belgradzkich  
oraz n astąp iły  pow itan ia przedstaw icieli poszczegól­
nych państw . W  im ieniu ko legów  polskich w ygłosił 
p rzem ów ienie kol. Cz. N ałęcz. Po zainstalow aniu  się 
w ho telach  w  godzinach rannych  p rzedstaw iciele  
poszczególnych państw  wpisali się do księgi na  Zam ­
ku kró lew skim , złożyli oficjalne w izyty  w  pose l­
stw ach  oraz w ieniec n a  grobie b. p rezesa  Federacji 
ś. p. kol. Jan k o v ic ‘a.

Po w spólnym  obiedzie o godz. 15-ej rozpoczęły  się 
obrady  Z arządu  F ederacji w raz z oficjalnymi delega­
tam i organizacyj w chodzących w  sk ład  Federacji.

Na posiedzeniu  poruszono w ażniejsze zagadnienia, 
do tyczące działalności F ederacji. P rzy jęto  w niosek

wych, sam orządow ych, sfe r naukow ych  i organizacyj 
zaw odow ych.

O tw ierając K ongres p rezes Federacji, dr. Cym er- 
man, wzniósł okrzyk  —1 niech żyje — na cześć k ró la  
A leksandra, k ró la  Borysa, p rezy d en ta  M assaryka 
i p rezy d en ta  M ościckiego, a następn ie  w  podniosłem  
przem ów ieniu  pow ita ł uczestn ików  Kongresu.

Skolei n astąp ił ca ły  szereg  przem ów ień p rz ed s ta ­
w icieli w ładz państw ow ych k ra jów  należących  do F e ­
deracji, p rzedstaw icieli un iw ersy te tów  i organizacyj 
zaw odow ych.

Z ram ienia w ładz rządow ych R zeczypospolitej 
Polskiej p rzem aw iał pp.: płk . K rupiński i nacz. Soko- 
lewicz, a z ram ienia delegacji polskiej kol. F ilipo­
wicz. N a o tw arciu  Kongresu, oficjalnych ban k ie tach  
i w  te a trz e  poselstw o polskie było rep rezen to w an e 
p rzez p. Knolla.

N ależy w tem  m iejscu z ubolew aniem  podkreślić 
n ieobecność na K ongresie p rzedstaw icie li sfe r u n i­
w ersy teck ich  z Polski, podczas gdy z Czechosłow acji 
było cz te rech  profesorów , rep rezen tu jący ch  C zeską
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A kadem ję U m iejętności i U n iw ersy te t K arola, nie 
m ówiąc już o re p rez en tan tach  nauk i z Jugosław ii.

Po w spólnym  obiedzie w ydanym  p rzez  Belgradziką 
Izbę A p tekarską o godz. 16-ej rozpoczęły p racę dwie 
kom isje naukow e i jedna zaw odow a. N a kom isji z a ­
w odow ej z ram ienia  Polski w ygłosił re fe ra t kol. N a­
łęcz, (re fera t ten  podajem y n a  innem  miejscu) oraz 
kol. F ilipow icz n a  tem at ap tek  a  ubezp ieczeń  sp o ­
łecznych.

W ieczorem  tegoż dnia uczestn icy  K ongresu byli 
na  operze.

D nia 3.X uczestn icy  K ongresu w zięli udział w  w y ­
cieczce do O plenca, położonego o 80 kim. od B elg ra­
du, sk ładając  p rzed tem  w  A valu  w ieńce na  grobie 
N ieznanego Żołnierza. W  O plencu  zw iedzono cerk iew  
z grobam i królów , w innice k ró lew sk ie  i po w spólnym  
obiedzie w szyscy  udali się w  podróż p o w ro tn ą  do 
Belgradu.

N a tem  zakończy ł się p rogram  pierw szych  trzech  
dni K ongresu w  B elgradzie. O godz. 23 m. 15 w szyscy 
uczestn icy  K ongresu w yjechali do Zagrzebia.

N astępnego dnia, t. j. 4.X po  zainsta low aniu  się 
w  hotelach, o godz. 11-ej nastąp iło  o tw arcie  w ystaw y 
chem iczno-farm aceutycznej p rzez  zastępc_ę k ró la  p. 
gen. S eb astjan a  M antela . N ależy  zaznaczyć, że p. g e n  
M antel jest z pochodzen ia Polakiem .

Po w spólnym  obiedzie w ieczorem  uczestn icy  K on­
gresu byli na uroczystem  p rzedstaw ien iu  w  O perze, 
k tó ra  tego  dnia obchodziła swój stu le tn i jubileusz.

Dn. 5.X uczestn icy  K ongresu byli n a  u roczystości 
p ięćdziesięcioletn iego jubileuszu S tudjum  F arm aceu ­
tycznego- na  U n iw ersy tecie  Zagrzebskim . U roczystość 
ta  zgrom adziła w  obszernej sali B ibljo teki p a ręse t 
osób ze sfer rządow ych, naukow ych  i zaw odow ych. 
K róla A lek san d ra  rep rezen to w ał genera ł S ebastjan  
M antel. U roczystą  akadem ję zagaił re k to r  U n iw ersy ­
te tu  S tipe tić , w ygłaszając przem ów ienie pow italne, 
a prof. dr. V. V ouk w ygłosił re fe ra t o h istorji p o w sta ­
n ia  i rozw oju  studjum  farm aceutycznego. W  re fe ra ­
cie sw ym  zaznaczył, że p ro jek t re fo rm y  studjów  
farm aceutycznych , p rzew idujący  cz te ro le tn ie  studja 
już jest uzgodniony przez S en a t A kadem icki i czyn­
niki rządow e. Po re ferac ie  n astąp iły  przem ów ienia 
pow italne. W  im ieniu delegacji polskiej głos zab ra ł 
kol. Cz. N ałęcz, w ygłaszając następu jące  p rzem ó ­
w ienie :

,,P anie G énérale , zastępco  Jego  K rólew skiej Mości, 
W asza M agnificencjo, P an ie i Panow ie !

Um ysł ludzki, poczynając od najdaw niejszych  cza­
sów  s ta ra  się rozw iązać zjaw iska otaczającej nas 
p rzy rody  i stale  p racu je  w  k ie ru n k u  rozw iązan ia  sa­
mej is to ty  życia. Dzięki naukom  przyrodniczym  p o ­
znaliśm y już najm niejsze organizm y. R ów nolegle m e­
dycyna p racu je  n ad  zw alczaniem  w szystkiego, co 
szkodzi żyw em u organizm owi, oo sk raca  lub zabija ży­

cie. S łow em  n au k i te  zw raca ją  swe w ysiłk i w  k ie ­
ru n k u  p rzed łu żan ia  i p ielęgnow ania życia. Je d n ą  z ga­
łęzi w iedzy, k tó ra  w spó łdzia ła ła  w  tych  szlachetnych  
w ysiłkach  o u trzym anie  życia  ludzkości, i w  p ew ­
nej m ierze  św iata  zw ierzęcego, jest farm acja, a p rz y ­
by tk iem  tej nauk i s ą  u n iw ersy te ty  ze studjam i farm a- 
ceutycznem i. Rozwój n au k i i techn ik i zadecydow ał
0 p rzen iesien iu  pew nych  dziedzin p ra cy  z ap tek  do 
zak ładów , stanow iących  przem ysł chem iczno-farm a- 
ceutyczny. Żeby sw em u zadaniu  m ógł sp rostać  p rz e ­
m ysł jak rów nież i ap tek a rz , z jaw iła  się konieczność 
dostosow ania p rogram u 'studjów  farm aceu tycznych  
do now oczesnych  p o trzeb  życia. P o lska jedna z p ie rw ­
szych  spośród  k ra jó w  słow iańskich , doceniając zn a ­
czenie stanu  ap tekarsk iego , p rzep ro w ad ziła  ca łkow i­
tą  re fo rm ę studjów  farm aceutycznych .

Jesteśm y  dziś uczestn ikam i podniosłej u roczystości 
50-letniego jubileuszu S tudjum  F arm aceu tycznego  
U n iw ersy te tu  Z agrzebskiego, k tó ry  p rzez ca łe  d z ie ­
sią tk i la t i obecnie jest A lm a M ate r dla fa rm aceu tów  
południow ych b rac i S łow ian. Z ca łą  św iadom ością 
doceniam y ro lę  i znaczenie tego  Studjum , k tó re  jest 
skarbn icą  w iedzy  dla ko legów  jugosłow iańskich i m o­
że się chlubić całym  szereg iem  ludzi pośw ięcających  
się nauce  farm aceutycznej.

W  im ieniu po lsk ich  fa rm aceu tów  n iech  mi w olno 
K d z ie  złożyć w yrazy  serdecznego  i b ra te rsk ieg o  ży- 
czeiiia dalszego św ietnego rozw oju S tudjum  F a rm a­
ceutycznego Uniw. Zagrzebskiego n a  p o ży tek  Jugo- 
sławji, n au k i i zaw odu farm aceutycznego .

N iech żyje U n iw ersy te t Zagrzebski! N iech żyje J e ­
go S tudjum  F arm aceu ty czn e!“

Po pow itan iach  n as tąp iła  podniosła uroczystość 
dla św ia ta  ap tek a rsk ieg o  Jugosław ji i F ederacji F a r ­
m aceu tów  S łow iańskich n ad an ia  ty tu łu  d o k to ra  ho ­
noris causa p rezesow i F ederacji C ym erm anowi.

W ieczorem  tegoż dnia odbył się ra u t —  b an k ie t 
w  salonach ho te lu  E splanada, w ydany  p rzez  Zagrzeb- 
sk ą  Izbę A p tek a rsk ą . B ank iet zaszczycił sw ą obec­
nością  M inister O św iaty, R ek to r, dow ódca garnizonu
1 szereg  innych osób ze sfer rządow ych, sam o rząd o ­
w ych, naukow ych, tow arzysk ich  i zaw odow ych.

D nia następnego , t. j. 6.X obradow ał Z arząd  F e ­
deracji. O prócz w ielu sp raw  uchw alono’ zgłosić w n io ­
sek  n a  p lenum  o n adan iu  godności członka honoro­
w ego prof. P lzak 'ow i z P rag i i prof. V. V ouk'ow i 
z Z agrzebia *).

O godz. 1-ej uczestn icy  K ongresu byli podejm ow a­
ni śniadaniem  przez m iasto  Zagrzeb. W ieczorem  t e ­
goż dnia delegacja p o lsk a  podejm ow ała p rezesa  Cy- 
m erm ana i w ybitn iejszych działaczów  jugosłow iań­
skich obiadem  w  salonach ho te lu  „E sp lanada“ .
. ' .   N.

*) W  dn. 8. b. m. d e le g a t Z. Z. F. P. kol. N a łęcz  z o s ta ł w y ­
b ra n y  seikreiarzeim  gen er. F ed e rac ji.

OD W YDAW NICTW A. 

Następny kilkakrotnie zw iększony nu­
mer jubileuszowy „Kroniki“ (XV-lecie 
Z. Z. F. P.) ukaże się w  połow ie listo­
pada r. b.



PI ESS
ZWtASNE) PRODUKCJI

Aethy lium  sa licy l icum (Mesotol)
A rgen tum  n itr icum crysta lisa 'um  et fusum
Benzaldehydcyanhydrin
C offe in  urn c itr icum
C offe inum -natr ium -benzo icum
Coffe inum -natr ium -sa l icy l icum
D imethy lamm phenyl - d imethyl - pyrazo loncroton  - ch lora l hydra I

(Butinal)
D iae thy l ium  phta licum (Dw uety low y ester kwasu f ta low ego) 
Ferrum oxydatum saccharat. solub. 1 0 %  i 3°/
Hydrast in inum  hydrochloric , puriss. crysi.
Kalium ortho-oxych ino linsu lfon icum  
M agnesium  peroxydatum 1 5 %  i 2 5 %
N a tr iu m  benzoicum

Paraam inobenzoy l-d iaethy lam ino-aethano l hydro th lo r .
Ph. G e rm . 6 (Polocain) 

Theob rom inum -N a tr ium  salicylicum 
N a tr iu m  thym ico-sa l icy l ico-benzo icum  (Benzothym) 
Trich lorbu tano l (Anaesthosal)

JAN ZEH
ZAPOMNIANY PIONIER PRZEMYSŁU 

NAFTOWEGO.

W  „Ilustr. K u rje rze  C odz." z d. 17.IX r. b. u k aza ł się n ie ­
zm ie rn ie  c iek aw y  a r ty k u ł p. d ra  T a d e u s z a  E s t r e i c h e r a ,  
p r o f. U n  i w.  J a g i e ł . ,  o św ie tla jąc y  p ierw sze  la ta  p o w sta ­
n ia  p rzem y słu  naftow ego . A rty k u ł ten  podajem y  niżej w  c a ­
łości. —  R ed.

Skąpe wiadomości o Zehu,
B lisko dw a la ta  tem u głośno było w  Polsce o Igna­

cym  Łukasiew iczu, tw órcy  polskiego, ba, naw et św ia­
tow ego p rzem ysłu  naftowego', gdyż on p ierw szy  na  
św iecie w prow adził racjonalną p rzeró b k ę  ropy naf­
tow ej i zastosow ał jej p ro d u k ty  do ośw ietlenia; u cz­
czono go pom nikiem  w  K rośnie, a w iele publikacyj, 
z k siążk ą  L. T om anka na czele, przypom niało spo ­
łeczeństw u  tę  zasłużoną i czcigodną postać, w  pół 
w ieku  po śm ierci zasnu tą  nieco' cieniem  zapom nie­
nia.

A le czy Łukasiew icz sam  jeden i w yłącznie był 
pracow nik iem  na tem  polu, w  tej przełom ow ej chw i­
li? N aogół w ym ienia się ty lko  jego, jedynie w  obszer­
nych, szczególnie daw niejszych dziełach o nafcie, 
podając m im ochodem  i nazw isko Zeha, jako jego 
w spółpracow nika. N aw et T om anek nie m ówi nic 
w ięcej poza  jednorazow ą w zm ianką n a  str. 22, że

Ł ukasiew icz rozpoczął swe dośw iadczenia „w spólnie 
ze swoim k o legą rów nież prow izorem , Jan em  Ze- 
chem ” (sic) 1).

K tóż był Zeh i jakaż by ła jego ro la?  Rzecz n ie ła tw a 
do zupełnego w yjaśnienia, p e łn a  zagadek, k tó re  m o­
że n aw et nie dadzą się zupełnie rozw iązać. A  p rz e ­
cież czasy  to  nie tak  odległe; jeszcze jest w ielu  lu ­
dzi, k tó rzy  obu ty ch  m ężów  znali, a mimo to o ich 
w zajem nym  stosunku ani z ustnej tradycji, ani z p i­
sanych źródeł nie m ożna się nic dow iedzieć, a naw et 
szczegóły życia Zeha ty lko z trudnością  i w  o k ru ­
chach udało  mi się zgrubsza pozbierać.

Zeh o swoich eksperymentach.
W ażnym  m aterja łem  do zapoznania -się z udziałem  

Z eha w  spraw ie rafinow ania nafty  by ł d la  mnie zn a­
leziony w  starym  roczn iku  Czasopism a Tow. A p te ­
karsk iego  we Lwowie (¡r. 1889) a r ty k u ł sam ego Zeha 
P- t.^ „P ierw sze objaw y przem ysłu  naftow ego w  G a­
licji , sk reślony  n a  żądanie ów czesnego re d ak to ra  
tego pism a, Jab łonow skiego. Zeh był w ów czas czło­
w iekiem  starszym , m iał la t 72, opisyw ał zaś fak t a 
z p rzed  la t blisko czterdziestu ; m imo tak  stosunkow o 
długiego czasu, jaki od  pierw szych jego prób upłynął, 
szczegóły podane p rzez  niego m ają w ielką  w artość, 
jako pochodzące w prost z pierw szej ręki.

*) N azw isko to  zw ykle p iszą  b łęd n ie  jak o  Z e c h, lub n a ­
w et Z e.

Popierajcie polski przemysł chemiczno-farmaceutyczny!
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Co jednak  w  artyk ttle  n ajcharak terystyczn iejsze , 
to  to, że ani słów kiem  nie w spom ina Ł ukasiew icza. 
M usiał m ieć do tego chyba w ażne pow ody. Z resztą  
jego re lac ja  zgadza się w  głów nych p u n k tach  z tem ,

M -r J a n  Zeh

co pisze Tom anek, choć np. ro la  S chreinera, owego 
han d larza  z D rohobycza, k tó ry  dostarczy ł pierw szej 
p róbk i nafty  do ap tek i M ikolascha, je s t ośw ietlona 
inaczej, pon iekąd  korzystniej. S ch re iner bow iem  nie 
m iał zam iaru  fabrykow ać w ódki z ropy, lecz w raz 
ze swym  w spólnikiem  S tierm annem  desty low ał ropę 
do celów  technicznych, jak  z resz tą  w ielu  p rzed tem  
i w spółcześnie. Z w iększej p a rtji (kilka beczek) su­
row ej desty low anej ropy  przyw iezionej do Lw ow a 
przez tych  w spólników , kup ił M ikolasch w  r. 1852 
dw a cen tn ary  (około 112 kg.) i po lec ił Zehowi, jako 
sw em u laboratorjuszow i, p rzero b ien ie  tego su row ca 
tak , aby mógł zastąp ić  p rze tw ó r farm akopealny . 
„O leum  p e tra e  album ", sp row adzany  do tąd  za  d ro ­
gie p ieniądze z W łoch. Zeh zab ra ł się in tensyw nie 
do p racy , p rzew ażn ie nocą, gdyż w  dzień  m iał zajęcia 
ap teczne; p raw ie  się nie rozb iera ł; nie k ład ł p rzez 
k ilk a  tygodni, a p rzesiąk n ię ty  p rzy k rą  w onią nie- 
czyszczonyćh desty latów , był n iem al odcięty  od ob- 
cow ań z ludźmi, naraża jąc  się na  opinję m anjaka. A le 
w reszcie  celu dopiął, re k ty fik a t mógł zastąp ić  drogi 
p re p a ra t fa rm akopealny  zagraniczny, a p rócz teg o  
n adaw ał się doskonale do ośw ietlania, co Zeh odrazu 
dobrze zrozum iał tak , że „podał się o przyw ilej na 
w łaściw y sposób czyszczenia nafty , k tó ry  W  istocie 
w k ró tce  o trzym ał".

W iek i studja Zeha a Łukasiewicza.
P ostarajm y się poczynić pew ne w nioski co do w za­

jem nego stosunku  Zeha i Ł ukasiew icza. Zeh, u rodzo­
ny w  Łańcucie, z ojca rów nież ap tek a rza , 2-go w rze-

śnia 1817, b y ł o p ięć ła t s ta rszy  od Ł ukasiew icza. Po 
p ra k ty c e  aiptecznej, k tó rą  odbyw ał począw szy  od 
r. 1830 w  Sam borze, u d a ł się w  ro k u  1844 w  jesieni 
na U niw ersytet w  W iedniu; poza d a tą  zapisu  nie u d a ­
ło ińi s ię  znaleźć w  arch iw ach  tego u n iw ersy te tu  in ­
nych  dat, odnoszących się do Zeha, a w ięc  n iew iad o ­
mo, k iedy  uzyskał dyplom  m agistra, norm alnie pow i­
nien go by ł dostać  w  r. 1846; w  każdym  razie  z p ew ­
nych w zm ianek  w  jego a rty k u le  m ożna w nosić, że 
w  r. 1848 by ł już n a  posadzie w e Lwowie.

Zeh głównym destylatorem  ropy.

Lukasiew icz, u rodzony  w  r. 1822, prom ow any 
w r. 1852, by ł w iek iem  o p ięć la t m łodszy od Zeha, 
kw alifikacjam i Zaw odowem i o p ięć lub  sześć. Jeżeli 
w ięc w  r. 1852 z p o lecen ia  M ikolascha w spólnie p ra ­
cow ali n ad  naftą , to  n a leża ło b y  przypuszczać, że 
p ierw szą figurą by ł s ta ry  (magister z pełnem i p ra w a ­
mi, a nie m łody, na  k tó reg o  dyplom ie, rów nocześnie 
niem al otrzym anym , a tram en t podpisów  jeszcze n ie 
zdążył zaschnąć. Że ta  opinja długo się We LwoW ie; 
gdzie żyli jeszcze św iadkow ie ich w spółpracy , u trz y ­
m yw ała, rzuca św iatło  w zm ian k a  w  nek ro logu  Ł u k a­
siew icza w teinże Czasopiśm ie (1882), gdzie au to r, 
zapew ne sam  re d a k to r  Dr. M. D unin  W ąsow icz, b a r­
dzo dobrze o s to sunkach  poinform ow any, pisze: „Po 
ukończeniu  studjów ... kondycjonując... w  ap tece  M i­
ko lascha w raz  z ko legą swym... J. Zeh... by ł p ie rw ­
szym, k tó ry  w olne od p ra c y  Zawodowej chw ile p o ­
św ięcał nafcie  galicyjskiej, dzielnie Zehow i w  iego 
p racach  dopom agając" (podkreślenie moje). T ak  
w ięc Zeh b y łb y  głównym  pracow nikiem , a L u k asie­
wicz ty lko poimodńiikieśm; zresz tą  przyw ilej n a  czy­
szczenie n a f ty  by ł w ydany  n a  nazw isko ty lko  Zeha,

A  jednak  L ukasiew icz używ a tej sam ej m etody  ra ­
finow ania nafty . Zeh p rzeciw  tem u  n ie p ro tes tu je , nie 
w y tacza  spraw y o naruszen ie przyw ileju ; czem u się 
to  dzieje! czy by ł jakiś tik ład w zajem ny w  te j m ierze? 
czy m oże L ukasiew icz czynił to w b rew  w oli Zeha, 
a ten  m iał poczucie, że i jego w spółpracow nik  posia­
da rów ne p raw a do przyw ileju  i w olał spraw ę p rzed  
forum  sądow e n ie w y taczać?  Z drugiej s trony  i L u­
kasiew icz nie kw estjonow ał przyw ileju  Zeha, w i­
docznie w ięc uw ażał go za słuszny. R zecz p rz e d s ta ­
w ia się b ard zo  ciem no, i k to  w ie, czy się da w y­
św ietlić.

Destylarnia a sklep z naftą.

F ak tem  jednak  pozostaje , że się ze sobą rozeszli; 
Lukasiew icz usam odzielnił się zupełnie, osiadłszy 
w  Z agłębiu K rośnieńskiem  i zapew niw szy sobie ropę 
z w łasnych  kopalń : Zeh p o zo sta ł w e Lwowie, gdzie 
założył p rzy  ulicy K rakow skiej sk lep  z naftą , d o w o ­
żoną w  b eczkach  z iego desty lam i, położonej, w edle 
tradycji rodzinnej, gdzieś m iędzy B orysław iem  a D ro ­
hobyczem , gdzie w y tw arza ł tak że  benzynę i sm ary. 
W szystko  to  m usiało być n a  n iew ielką skalę, gdyż 
Zeh nie m iał w łasnych  k o p alń  i by ł skazany  n a  p rz e ­
róbkę  ropy  cu d zej; nie m iał on w idocznie tej zdolno­
ści organizacyinej i rzu tkości, óo L ukasiew icz; jed ­
nak sklep m usiał dość p rosperow ać, choć w idocznie 
nie bv ł w ielki, sk o ro  sp rzed ażą  tru d n iła  się żona Z e­
ha, m łodziu tka D oro ta  z O błoczyńskich i jej siedem ­
n as to le tn ia  sio stra  Herm ina,
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Ruina finansowa Zeha.
A le nafta , k tó ra  zdaw ała, się p row adzić Z eha do 

z ro b ien ia  fortuny-, ta  sam a n afta  sprowadziła; na  niego 
k a ta s tro fę  życiową* k tó ra  z łam ała go i raz n a  zaw sze 
po łożyła k re s  jego karjerze- nafciarskiej.

12 lutego 1858 przyw ieziono do jego sk lepu  beczkę 
n afty  nieszczelną, tak , że ciecz ła tw o p a ln a  w yciekała 
i u tw o rzy ła  k a łu żę  p rzed  sklepem . P rzechodzący  par 
robczak  zapalił naftę- w  kałuży; płom ień przerzucił 
się do sk lepu  i p oparzy ł śm ierteln ie obie kob ie ty  
i dw ie inne osoby, w  sklepie: się, znajdujące; wszyscy 
pom arli tego sam ego dnia“2), Do tego p rzyszła  w k ró tce  
ru ina finansow a; konieczność zap łacen ia  40.000* z ło ­
tych; reńsk ich ),k tó re  poręczy ł za przyjaciela* zm arłe­
go w k ró tce  niespodziew anie w  A m eryce. W szystkie 
0szezędn0'ścij cały, d oby tek , poszedł na; to; Zeh przez 
roik był* zupełnie n iezdolny  do pracy, w reszcie, u spo ­
koiw szy się, w rócił do swego p ierw otnego zawodu, 
do farm acji; w idocznie p rzez  k ilkanaście  la t m iew ał 
posady  w  ap tek ach  lwowskich) lecz w obec zaginię­
cia odnośnych ksiąg  w  Izbie A ptekarsk ie j, w e  Lw o­
w ie w  czasie wojny, n ie  m ożna dokładnie jego losów 
śledzić.

Powrót Zeha do farmacji.
U derza  fak t, że  w  ty ch  ciężkich chw ilach Łukasie- 

w icz n ie przychodzi m u z pom ocą; jest-to  zastanaw ia­
jące, gdyż znana  jest jego bezin teresow ność, sz la ­
che tność  i ofiarność; w idocznie stosunki, m iędzy nrmi 
b / iy  zupełnie zerw ane. D opiero w- roku: 1875 o trzy ­
muje. Zeh. koncessję n a  ap tek ę  w, Borysławiu,: k tó rą  
o tw iera  w  m arcu, 1876 r. n a .tem  stanow isku  pozostaje 
już do śm ierci, zaszłej 26 stycznia, 1897.

Z drugiej, swej żony,. M arji (trzeciej, siostry  Obło- 
czyńskiej) m iał Zeh dwie córki; obie wyszły za, a p te ­
karzy : starsza,, k tó ra  odziedziczyła ap tek ę  w B ory­
sław iu, zm arła  bezpotom nie i ap tek a  w yszła z rąk  
rodziny; młodsza, zaślubiła, n u ra  L eona W allnera, 
dotychczas w łaściciela, apteki; w  B ukaczow caeh- (woj, 
stanisław ow skie), k tórego  dzieci w szystk ie  pośw ię- 
cają. się zaw odow i ojca,, dziada i p radziada;, syn. Jan  
jest w łaścicielem  ap tek i w  W ielkich P iekarach: na 
Śląsku.

Zaginione dokum enty.
Pam iątk i i dokum enty  po Zehu, przechow yw ane 

p rzez  p. L eona W allnera, u leg ły  niemaL doszczętnie 
zniszczeniu w pożarze podczas bitwy, w  r. 1.915; 
p rzypadk iem  niejako ocala ła  jedyna jego fotografja, 
k tó re j rep rodukcję  załączam y; sądząc z jej stylu, ub io­
ru, a w reszcie  tego, że napis firm owy J. D utkiew icza 
w e Lw ow ie jest, w  całości niem iecki, m ożna wnosić, 
że podobizna pochodzi z p rzed  ro k u  1867.

O to w  k ró tk o śc i rys życia skrom nego pracow nika, 
k tó ry  p raw ie  zupełn ie zapom niany położył przecież 
n iew ątp liw ie w ielkie zasługi, jako w spółin icjator 
olbrzym iego przem ysłu  naftow ego, lecz p rześladow a­
ny  losem, sam  nic na  tem  nie zyskał, i ty lko  przez 
okna swej. borysław skiej ap tek i mógł, p rzyrządzając 
na schy łku  życia p roszk i i m ikstury, p rzypatryw ać 
się, jak  dzięki jego zabiegom  i trudom  inni zb ierają  
z nich obfite owoce.

2) W sp ó ln y  grobow iec obu sióstr, z p ięknym  pom nikiem  
d łu ta  E ntelego , z n a jd u je  się  do tychczas na  cm en tarzu  ły cza ­
kow skim .

N ie s łu s z n y  z a rz u t.
In spek to r O kręgow y O. P. L. G., p. St. O rłow ski, 

w  Nr, 1 9 '„Lotu i O brony P rzeciw lotniczo - gazowej 
P o lsk i“ zastanaw iając  się nad  ustosunkow aniem  się 
n iek tó rych  zaw odów  do zagadnienia O; P. L. G. b ie r­
nej pisze m. in. co następuje:

„O bok pow szechnego za in teresow an ia  się sze ro ­
kich, w arstw  spo łeczeństw a spraw am i obrony p rz e ­
ciw lotniczo - gazowej i dążenia do przysw ojenia so­
bie jej zasad, spotykam y się jednak rów nież z zu­
pełną. obojętnością, b rak iem  zain teresow ania , a co 
gorsza, z ca łkow itą  ignorancją w  szeregach  in te li­
gencji fachowej, k tó re j zaw ód i codzienna p ra c a  w y ­
m aga dokładnego zaznajom ienia się z O. P. L. G. 
b ierną, jej po trzebam i i środkam i. M am  n a  myśli 
w  pierw szym  rzędzie naszych arch itek tów , lekarzy , 
fa rm aceu tów  i t. p .“.

W  dalszym  ciągu swego a r ty k u łu  au to r p rzy tacza  
głosy fachow ej p ra sy  sow ieckiej, k tó ra  rów nież jest 
niezadow olona, iż tam tejsi inżynierow ie, technicy, le ­
karze  i t. p. nie są  obznajimieni z obroną p rzec iw lo t­
niczo - gazow ą i nie w ykazują w tym  k ierunku  w ięk ­
sze g<o z a in teres  o w  ani a .

N ie będę się zastanaw iał nad  ustosunkow aniem  się 
do om aw ianego zagadnienia poszczególnych zaw odów  
w  naszem  Państw ie. N ależy to  bezw ątp ien ia  do kom ­
petencji i zadań L. O. P. P. oraz za in teresow anych  
organizacyj zaw odow ych. C hciałbym  tu  zw rócić tylko 
uw agę p. in sp ek to ra  0 . P. L. G., że staw ian ie  farm a­
ceu tów  w  szeregach  inteligencji fachowej, k tó ra  ja ­
koby  odznacza się „zupełną obojętnością i ca łkow itą
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ignorancją“ w dziedzinie obrony przeoiwlotniczo-ga- 
zowej, jest dla nas niezrozum iałe. Albo p. inspektor 
przejęty  artykułem  sowieckim, na  k tó ry  się powołuje, 
palnął lapsus, albo też zdradza dużą dozę „ignorancji“ 
w tej dziedzinie, k tó ra  jest przecież jego specjalnoś­
cią, i ozem powinien z ty tu łu  zajmowanego stano­
wiska więcej się interesow ać.

Farm aceuci polscy nigdy nie byli w tej kwestji 
„obojętni“. Już przed dziesięciu laty  na terenie n a ­
szej organizacji rozpoczęta została tego rodzaju akcja 
przez system atyczne wygłaszanie odczytów oraz za ­
mieszczanie w prasie zawodowej artykułów  z zakresu 
obrony przeciw lotniczo - gazowej. Niema praw ie nu­
meru „Kroniki Farm aceutycznej“ (nie w yłączając nu­
m eru niniejszego — artykuł dr, farm. M. Chorzel- 
skiej), w  którym  nie poruszane byłyby zagadnienia 
O, P. L. G. Nakładem  Związku Zaw. Farm aceutów  
Pracow ników ukazał się podręcznik p, t. „Co powin­
niśmy wiedzieć o walce chemicznej“ w  opracowaniu 
zasłużonego w tej dziedzinie ppłk. m -ra farm. 
Andrzej a Pomian-Boczkowskiego,

Jeszcze przed powstaniem  L. O. P. P. w r. 1926, 
dyrektor Oddziału Farm aceutycznego Uniw. Stef, Ba­
torego w Wilnie, a zarazem  prezes ówczesnego Tow. 
Obrony Przeciwgazowej prof. m-r Jan  M uszyński zo r­
ganizował i prowadził przy Oddziale Farm aceutycz­
nym trzym iesięczne kursy instruktorów  obrony p rze­
ciwgazowej. Podobne kursy  w mniejszym nieco za­
kresie odbyły się również na innych terenach. Od 
października 1931 r. Związek nasz prowadzi plano­
w ą akcję, zm ierzającą do przeszkolenia wszystkich 
farm aceutów w charakterze instruktorów  I-ej lub 
Ii-ej ikategorji. W b. m. mija trzy lata, jak na  terenie 
Oddziału Warszawskiego* został uroczyście otw arty 
w obecności państw owych władz farm aceutycznych 
L. O. P. P. oraz sfer naukowych i zawodowych kurs 
instruktorów  II kategorji. Na kurs uczęszczało (na 
dwie zmiany) 130 osób. W latach następnych farm a­
ceuci warszawscy przesłuchali jeszcze 3 tego rodzaju 
kursy. Przeszkolenie odbyło się również na teren ie 
innych Oddziałów. A kcja Związku jest skoordyno­
w ana i prow adzona pod kierunkiem  L. O. P. P. W e­
dług zebranych wiadomości z poszczególnych te re ­
nów dotychczas przesłuchało kurs około 700 farm a­
ceutów. W ielu spośród farm aceutów -instruktorów  
zorganizowało ¡kursy informacyjne lub t. zw. podin- 
struktorskie na terenie różnych instytucyj społecz­
nych, organizacyj zawodowych i szkół.

Najwięcej inicjatywy w tym  kierunku wykazali na­
si instruktorzy  w Częstochowie. Instruktorzy nasi
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wzięli liczny udział w ostatnich ćwiczeniach lotniczo- 
g azowych. W szyscy niemal członkowie naszej orga­
nizacji należą do L. O. P. P. Wogóle farm aceuci w y­
kazali dużo zainteresow ania już w  tych czasach, k ie­
dy akcja L. O. P. P. nie objęła jeszcze szerszych sfer 
społecznych i nie była tak, jak dziś popularna. Racjo­
nalne rozw iązanie kw estji wciągnięcia niektórych za ­
wodów w  orbitę O. P. L. G. winno być, zdaniem p. O,, 
przeprow adzone w nast. sposób:

1) przez umieszczenie w  program ach wydziałów 
lekarskich, szkół technicznych i rzemieślniczych, po­
ważnie ujętych przedm iotów z zakresu O. P, L. G. 
i uczynienie ich przedm iotam i obowiązkowemi.

2) przez przymusowe doszkolenie tych, k tó rzy  za­
k łady  te już ukończyli.

Żaden nowy lekarz, architekt i m ajster budowlany 
nie powinien mieć praw a rozpoczynania swej pracy 
bez wszechstronnego przyswojenia sobie wiadomości
0 zadaniach, potrzebach i środkach O. P. L, G. b ier­
nej, a ich starsi koledzy, prow adzący już swe prace 
zawodowe, powinni obowiązkowo w określonym  te r­
minie uzupełnić swe wiadomości i zdobyć świadectwa 
kursów  specjalnych o jednolitych, bardzo starannie 
przygotowanych i opracowanych programach.

Od szeregu już lat domagamy się tego, o ęzem w spo­
mina p. insp. Orłowski, a mianowicie poza ogólnem 
przeszkoleniem  wszystkich obecnych farm aceutów, 
domagamy się w prowadzenia ma studj ach uniw ersy­
teckich główniejszych przedm iotów z zakresu obro­
ny przeciwgazowej. Tak. np. chemja gazów bojowych 
mogłaby być w ykładana przy chemji organicznej lub 
farm aceutycznej, toksykologja przy chemji toksyko­
logicznej, ratow nictw o mogłoby znaleźć się w  p ro ­
gramie wykładów pierwszej pomocy w nagłych w y­
padkach i t. d.

W r. b. W ydział Farm aceutyczny Dep. Służby 
Zdrowia Min. Op. Społ. przy współudziale zain te­
resow anych instytucyj, jak L. O. P. P., Polski Czer­
wony Krzyż oraz organizacyj farm aceutycznych opra­
cował projekt imstrukcyj dla farm aceutów  i aptek 
w  dziedzinie przysposobienia do O. P. L. G. biernej.

Projekt p. insp. O. tyczący się przymusowego prze­
szkolenia lekarzy jest spóźniony, ponieważ już w dniu 
7 maja r. b. Min. Opieki Społecznej wydało specjalne 
rozporządzenie, w myśl którego lekarze, farmaceuci
1 drogerzyści k tó rzy  do dn. 1 lipca 1934 r. nie zostali 
przeszkoleni, obowiązani są przesłuchać odpowiedni 
kurs z zakresu obrony przeciwlotniczo' - gazowej, 
o czem insp. O. P, L. G. p. Orłowskiemu powinno być
wiadomo.

Tabletki Mineralne Musujące G Ą S E C K IE G O
do p rzy g o to w a n ia  w domu wód m in era ln ych :

V ich y , E m skie j, K a r ls b a d z k ie j ,  K iss ing en  i innych
p o l e c a
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Jeśli 'dotychczasową liczbę już dawno dobrowolnie 
przeszkolonych farm aceutów porównamy z ilością 
osób przeszkolonych spośród innych zawodów, to 
zważywszy, iż jesteśmy nielicznym .zawodem, liczą­
cym zaledwie kilka tysięcy osób, okaże się, iż wśród 
farm aceutów jest wyjątkowo duży procent przeszko­
lonych w charakterze instruktorów  O.P.L.p. biernej.

Obecnie Związek zabiega u władz L. O. P. P. 
o zorganizowanie dla naszych instruktorów  na terenie 
W arszaw y specjalnych kursów  wykrywaczy chemicz­
nych środków bojowych.

Kończąc muszę stwierdzić, iż niefortunny przykład 
p. O. wytykający nas jako „obojętnych i ignorantów" 
wyw arł wśród farm aceutów zrozumiałe zdziwienie, 
nie zrazi to nas jednak bynajmniej do dalszej szczerej 
współpracy z wielce zasłużoną dla Państw a Ligą 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej.

Edm. Szyszko.

Kapsułki sam oistnie otwarte.
Po stw ierdzeniu przez M inisterstwo Opieki Spo­

łecznej doniosłego znaczenia, jakie dla higjeny po­
siadają samoistnie otwierające się kapsułki mojego 
w ynalazku i wyrobu (Pat. 17751) oraz ekspertyzie 
prof. Jana  Muszyńskiego, rozporządzeniem tegoż Mi­
nisterstw a z dnia 29 marca 1934 r, (Dz. Ust, Rze- 
ozyposp. Polskiej z dnia 18 lipca 34 r.) po- raz  pierw ­
szy został wprowadzony zakaz, wzbraniający otw ie­
rania kapsułek, przez dmuchanie ustami. Jednocześ­
nie ustanowiono w nowej ustawie specjalny dodatek

(Taksa łaborum par 12 b) za stosowanie tych kapsu­
łek, jako rekompensatę za droższą ich cenę.

Istotą mojego wynalazku są paski wew nątrz k a ­
psułki z wyschniętego, ściągającego płynu, k tóre po­
wodują łukow ate wygięcie się powierzchni kapsułki. 
Dzięki tej błonie, działającej podobnie jak sprężyna, 
kapsułka jest stale otw arta i nie zatraca tej w ła­
sności naw et po kilkutygodniowem trzym aniu pod 
prasą (Artykuł prof. Jana  Muszyńskiego w Wiad. 
Farm. Nr. 38 1933 r. str. 503).

W szelkie kapsułki tak  zwane „rylow ane“ z wytła- 
czanemi rowkami, sklejane i t, p., znane jeszcze przed 
wojną, dawno jako bezwartościowe zostały zarzuco­
ne, o  czem wspomina prof. Jan  Muszyński, w wymie­
nionym artykule. Jako nie posiadające wew nątrz 
ściągającej błony, nie mają siły, cechującej kapsułki 
mojego wyrobu. Nie mogą więc być podciągnięte pod 
nazwę kapsułek samoistnie otwierających się.

Ponieważ ukazały się, w  ostatnich czasach naśla­
downictwa, będące niczem innem jak powtórzeniem 
dawno zaniechanych kapsułek, o jakich wyżej była 
mowa, uważam sobie za swój obowiązek ostrzec pp. 
Kolegów przed nabywaniem kapsułek nie odpowia­
dających wymaganiom nowej taksy, gdyż mogą oni 
być narażeni na represje ze strony władz.

Zaznaczam, że dotychczas uznane zostały przez 
Min. Op. Społ. i ekspertyzę naukow ą tylko kapsułki 
samoistnie o tw arte mojego wyrobu (Pat. Nr. 17751) 
Dodatek 5 gr. (par. 12 b. taksy  lab.) dotyczy wyłącz­
nie tylko powyższych kapsułek.

Dr, Stefan Kugler
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(S ta tyw y  m o n o ku larn e  i b ino ku la rne )
Są instrumentami precyzyjnemi, o  n a j w y ż s z e j  d o s k o n a ł o ­
ś c i  pod względem cech optycznych i wykonania technicznego. 
Dla P. T. Aptekarzy polecamy statyw ze stolikiem rucho­
mym, 3 objektywami (3,6 L. Imersja V12) i 3 okularami 

(z których jeden zawiera mikrometr).

R-Polarymetry kieszonkowe
do ilościowego oznaczania cukru w moczu do 

użytku P. P. Aptekarzy i Lekarzy.

R-Polarymetr jest bardzo prosty w użyciu: przy 
świetle dziennem pozwala na najszybsze i naj­
dokładniejsze oznaczenie zawartości cukru — 
wynik daje się odczytać procentowa bezpośred­

nio na skali.

72 n Rura i S tatyw  w solidnem drewn. etui.

C E N Y  ze wzglądu na zapas towaru iv okresie przed  
podwyżką taryfy celnej, W Y J Ą T K O  W O N IS K IE .
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Produkcja kra jow a oryginalna

STEROGEN
N r.  Reg. 1 6 6 4

Tabletki odkażajqce i lecznicze o raz  antykoncepcyjne do użytku w ginekologii.

W S K A Z A N I A :  Z a p o b ie g a n ie  c iq ży , ostre  i p r z e w le k łe  s p ra w y  ch o ro b o w e  n a rz ą ­
dó w  rodnych kob iecych , u p ła w y  w sze lk ieg o  po ch o d zen ia ,  o b ja w y  
ro z p a d o w e  w  p rze b ie g u  n o w o tw o ró w  i t. p.

S P O S Ó B  U Ż Y C I A :  N a leży  po uprzednim  zamoczeniu  w wodzie  tab le tkę  w prow adz ić  do pochwy.
Po wprowadzen iu  do pochwy tab le tka  rozpada się pow oli  w w ilgo tnem  śro­
dowisku, w y tw arza jąc  przytem w obfitości pianą, k tóra  przybiera, postać 
pow łok i. O p a k o w a n i e :  R urka z a w ie ra  10  tab lete k. C e n a  Z ł.  3 .—

B e lg ijska  S pó łka  A k c y jn a  Z a k ła d y  P rze m ys ło w e  B O R Y S Z E W
W a r s z a w a ,  ul .  M i ń s k a  N r .  2 5 , łe l. 5 -6 1 -2 0 .

Sprzedaż, wysyłkę prób i l i te ra tury  uskutecznia

„R A D IU M C H E M A ” W arszawa, Śniadeckich 22. Telefon 8 -8 3 -11 .

Uroczystość 
pośw ięcenia nowego lokalu apteki 

p. f. „ D r ,  Farm. K. WEN D A ” .

W dn. 28 ub. miesiąca, jak to już podawaliśmy 
w ostatnim  numerze „Kroniki“, odbyło się uroczyste 
poświęcenie lokalu istniejącej od 157 lat apteki p. f. 
„Dr. farm. K. W enda". Uroczystość zgromadziła 
b. liczne grono osób spośród władz państwowych 
(p. nacz, W. Soikolewiez oraz pp. inspektorzy farm a­
ceutyczni), przedstaw icieli nauki (p. prof. Bronisław 
Koiskowski i pp. asystenci), przemysłu chemiczno- 
iarm aceutycznego, organizacyj farmaceutycznych, 
wojskowych i cywilnych, sfer lekarskich oraz wielu 
przyjaciół i znajomych (nawet z prowincji), w łaści­
cieli firmy — pp. M -ra A. Hubnera i M -ra K. Potoc­
kiego,

A ktu  poświęcenia dokonał ks. prof. Un. W arsz. 
Grabowski, k tó ry  następnie wygłosił podniosłe p rze ­
mówienie, życząc właścicielom oraz pracownikom 
tej zasłużonej placówki, aby wydawane tu  środki 
lecznicze niosły ulgę cierpiącym, aby się stały  praw - 
dziwemi „lekami bożemi“.

Obserwując urządzenie nowych aptek, szczególnie 
warszawskich, musimy stwierdzić, iż jaikkolwiek 
właściciele tych placówek są to ludzie zazwyczaj 
starsi, przyzwyczajeni do pewnych ustalonych form, 
to jednak zaczynają oni coraz zdecydowanie] zrywać 
z wielowiekowym szablonem, urządzając swe oficyny 
w pięknym nowoczesnym stylu.

A pteka D-ra farm, K. W endy zajmuje przepiękny 
lokal przy ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 55 (po 
Banku Cukrownictwa).

A pteka urządzona jest w ten sposób, iż pierwszą 
„izbę“ frontową, jeśli tak  można nazwać tę piękną 
salę, zajmuje ekspedycja. Dopiero za nią mieści się 
pracownia, gdzie są wykonywane recepty, m aterjal-

Front aptekifd-ra Wendy

,nia, laboratorjum  analityczne oiraz inne ubikacje. 
Pierwsze piętro zajmuje dyrekcja finmy.

Loże urządzono racjonalnie, co dowodzi, że p ro ­
jektodaw ca starał się wytworzyć asystentom  jak 
/najdogodniejsze w arunki pracy. Każda loża, poza
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Wydział Pośrednictwa 
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

p rzy  Zw . Zaw. Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  ul.  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, te l .  523-18

FABRYKĘ WÓD dobrze prosperującą w centrum Warszaw.y 
sprzedamy. Gotówką wymagane około 10 tys. zł. Wiad. Z. Z. 
F. P. Marszałkowska 138.

POSIADAJĄC KONCESJĘ w mieście powiatowem, przyjmę 
wspólnika z gotówką 15—20 tys. z ł .  Wiad. Z. Z. F. P. M a rsz a ł­
kowska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w centrum Warszawy. Wymagane 
gotówką około 60 tys. zł. Wiad. Z. Z F. P. Marszałkowska 138.

APTEKĘ BEZKONKURENCYJNĄ sprzedamy w mieście po- 
wiatowem woj. lubelskiego. Kilku lekarzy i felczerów na miej­
scu, Jest okazja kupna dobrego interesu. Gotówką wymagane 
około 60 tys. zł. Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkowska 138.

SPOWODU CHOROBY WŁAŚCICIELA jest do sprzedania 
apteka z domem. Gotówką wymagane 55 — 60 tys, zł. Objekt 
bezkonkurencyjny przy kolei. Miasto liczy 5 tys. mieszkańców. 
Wiad. Z, Z. F. P. Marszałkowska 138.

POSZUKUJĘ KUPNA APTEKI w miejscowości bezkonku­
rencyjnej, Wpłacę gotówką 35 tys. zł. Wiad. Z. Z. F. P, Mar­
szałkowska 138.

POSZUKUJĘ KUPNA małej apteki — wpłacę gotówką 
15 — 20 tys. zł. Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkowska 138,

APTEKĘ SPRZEDAMY okazyjnie, miasto powiatowe, przy 
kolei. Gimnazjum na miejscu. Piękna okolica Wołynia. Obrót 
48.500 zł. Cena nieostateczna 70 tys. zł. Wiad. Z. Z. F. P. Mar­
szałkowska 138.

zwykłem  urządzeniem, posiada płytę szklaną, palnik 
gazowy, wodę, zlew, a nieiktóre naw et pompy wodne 
do sączenia.

Urządzenie całego lokalu nowoczesne, a zarazem  
solidne — spraw ia b. dodatnie wrażenie.

N a c z y n i a  a p t e c z n e ,  zresztą b. efektowne, 
sprowadzono z f i r m y  k r a j o w e j .

Uczestnicy uroczystości poświęcenia ipteki.

Podkreślić specjalnie należy, iż właściciele apteki 
pamiętali, że w nowoczesnej aptece nie do pom yśle­
nia jest, aby recepta, k tóra ma uzdrowić chorego-, 
mogła się stać rozsadnikiem chorób, narażając 
w pierwszym rzędzie farmaceutów. Nie czekano tu, 
aż kw est ja powyższa zostanie może kiedyś uregu-

APTEKĘ Z FILJĄ sprzedamy w woj. łódzkiem. Obrót 30 
tys. zl. Cena 38 tys. zł. Lekarze przy aptekach. Wiad. Z. Z. 
F. P. Marszałkowska 138.

POŁOWĘ APTEKI okazyjnie sprzedamy w Brześciu n/Bug. 
Dla pomocnika aptek, dobry interes. Gotówką wymagane oko­
ło 35 tys. zł. Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkowska 138.

APTEKĘ NORMALNĄ sprzedamy w woj. kieleckiem przy 
kolei. Miasteczko liczy około 4000 mieszk. Lekarz i felczer na 
miejscu. Obrót 2200 zł. mies. Cena nieostateczna 38 tys. zł. 
Wiad. Z. Z. F. P. Marszałkowska 138.

APTEKĘ SPRZEDAMY w centrum Warszawy. Obrót 160 
tys. zł. Cena 1V2 obrotu, lecz nieostateczna. Wiad. Z. Z. F. 
P. Marszałkowska 138.

APTEKĘ NORMALNĄ sprzedam zaraz przy gotówce 15 tys. 
zł. Mieszkanie przy aptece 3 pokojowe. Wiad. Z. Z. F. P., M ar­
szałkowska 138,

APTEKĘ SPRZEDAMY w woj. lubelskiem przy kolei. Obrót 
3500 zł. mies. Gotówką wymagane około 60 tys. zł. Szkoły 
średnie, kilku lekarzy i felczerów na miejscu. Wiad. Z. Z. F. P., 
Marszałkowska 138.

APTEKĘ WIEJSKĄ sprzedamy za 8 tys. zł. w pow. barano- 
wickim. Lekarz rejonowy i dwu felczerów na miejscu. Miesz­
kanie dwupokojowe przy aptece. Wiad. Z. Z. F. P., M arszał­
kowska 138.

APTEKĘ ładnie urządzoną w b. mieście gubern. sprzedamy. 
Gotówką wymagane około 70 tys. zł. Wiad. Z. Z. F. P., Mar­
szałkowska 138.

lowana odpowiedniemi przepisami, jak to ma miejsce 
w innych dziedzinach pracy, lecz zainstalowano spe­
cjalny aparat do wyjałowiania recept. Każda recepta 
zanim trafi do rąk  farm aceuty, przechodzi przez na- 
g zane do 200° walce metalowe. A parat ten już w ie­
lokrotnie był polecany aptekarzom  i Ubezpieczal- 
niom przez p. prof. Koskowskiego, ale jak dotych­
czas bez większego rezultatu. Mam wrażenie, że 
wchodzi tu w  grę pewien w ydatek, po części niechęć 
do wszelkich „nowości“, a co najważniejsze, a zara­
zem i najsmutniejsze, to obawa przed „nieproduk­
cyjną" stra tą  chwili czasu na wyjałowienie recepty 
i obawa, iż może to nieco zaważyć na „tem pie“ 
pracy aptecznej.

Po uroczystości poświęcenia i 'zwiedzeniu lokalu 
goście byli podejmowani przez uprzejmych gospoda­
rzy w  Resursie Obywatelskiej. Tu wygłoszono sze­
reg przemówień, składając właścicielom życzenia 
dalszego rozwoju zasłużonej placówki sanitarnej.

Toasty rozpoczął p. prof. Koskowski. Przypomniał 
legendę, że cnoty: dobrodziejstwo i wdzięczność 
spotkały się dopiero w  niebie, nie znając się na z ie­
mi. W tej chwili widzimy zaprzeczenie tej legendzie. 
P raca ś. p. d-ra W endy nie poszła na marne. Pano­
wie Potocki i Hubner, następcy ś. p. W endy, nie po­
zwalają zapomnieć o wysiłkach zmarłego i w  dal­
szym ciągu prowadzą jego pracę. Pracy tej przy­
świeca szersza idea twórcza, k tó ra  daje każdej robo­
cie siłę miłości dla sprawy i siłę ambicji.

Następnie dłuższe przemówienie wygłosił prezes 
Sekciii Farm aceutycznej Polskiego Związku Przem y­
słu Chemicznego p. dr. Otalski, poczerń życzenia 
składali pp. Lelejko, Zaleski, Herod i inni.
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Imieniem Zw. Zaw. Farm aceutów  Pracowników 
wygłosił k ró tk ie przemówienie prezes Zarządu 
Głównego kol. Edm. Szyszko, wskazując, iż żyjemy 
w czasach, gdy jednostki słabsze padają na duchu — 
łamią się, nie znajdując możliwości dostosow ania się 
do zmienionych warunków bytow ania powojennego. 
Przeciągający się w  beznadziejność kryzys wskazuje, 
iż stan obecny, jeśli nie jest zjawiskiem stałem, to 
w każdym razie nie prędko jeszcze ulegnie zmianie. 
Z tego wynika, iż należy zdwoić wysiłki i dostosować 
¡się do nowych form, k tó re  narzuca nam w artki prąd 
życia. Zrozumieli to m. in. dobrze i w prowadzają 
•w czyn spadkobiercy chlubnych tradycyj ś. p. d-ra  
farm. Kazimierza W endy. Dlatego też z w ielką ra ­
dością witam y fakt przeniesienia tej zasłużonej p la ­
cówki do nowego pięknego lokalu, wierząc, iż bę­
dzie ona miała 'jeszcze większe widoki rozwoju.

Jako  przedstaw iciel farm aceutów  pracowników, 
których cały szereg pokoleń dumny był, gdy odbywał 
w tej aptece prak tykę zawodową, ucząc się praco­
wać ,,lege artis“, kol. Edm. Szyszko złożył w łaści­
cielom tej placów ki imieniem Zw. Zaw. Farm. Prac. 
w  Rz. P. jak najserdeczniejsze życzenia dalszej owoc­
nej pracy dla dobra Państwa, zawodu i ku Ich w łas­
nemu zadowoleniu.

W nosząc toast za pomyślność właścicieli apteki, 
życzył, aby placów ka ta, oparta na zdrowych pod­
stawach, pozositała tem źródłem, z którego farmacja 
praktyczna czerpać będzie nadal wzór prawdziwych 
cnót obywatelskich i zawodowych.

Na wygłoszone przem ówienia odpowiedział współ­
właściciel firmy, p. M-r. Hubner, dziękując zebranym  
:--a przybycie i za złożenie życzenia. E. S-

Wiadomości b ie lące.
Z Wydziału Farmac. Uniw. Warsz. W dniu 8. b. m., godn ie  

z programem zreformowanych sfcudjów farmaceutycznych, roz­
poczęły się m. in. wykłady na ohecnie obowiązującym IV ro ­
ku. Wśród 60 słuchaczów IV roku znajduje się 2-ch b. dzia- 
łaczów Z. Z. F. P., koledzy Cz. Fiirk-Finowicki i Zbigniew 
Elżanowski.

Z Oddziału Farmaceutycznego U. J. K. we Lwowie. Na
pierwszy rok studjów przyjęto 21 wyzn. rzym. kał., 8 gr. kat., 
20 wyzn. mojż. Na wyższe lata Oddziału Farmaceut. przy­
jęto 9 osób.

Zjazd naukowy oficerów służby zdrowia.

Komitet Organizacyjny Zjazdu powierzył zorganizowanie 
Sekcji wewnętrznej mjr. Dr. Rosnowskiemu, Sekcji chirurgicz­
nej płk. Dr. Sokołowskiemu, Sekcji higienicznej i bakteriolo­
gicznej płk. Doc. Dr. Owczarewiczowi, Sekcji chorób skórnych 
i wenerycznych mjr. Dr. Wowkonowiczowi, Sekcji neurolo­
gicznej i psychjatrycznej ppłk. Dr. Mozołowskiemu, Sekcji la­
ryngologicznej ppłk. Dr, Brzosko, Sekcji medycyny lotniczej 
mjr, Dr. Fiumelowi i Sekcji farmaceutycznej ppłk. Mr. Jabło­
nowskiemu.

Termin zgłaszania tytułów referatów został przedłużony do 
dnia 1 listopada.

51.726 pracowników głosowało w plebiscycie ubezpieczeń 
społecznych,

W dn. 3 października zakończony został plebiscyt w sprawie 
ubezpieczeń społecznych. Komitet Plebiscytowy obliczył do­
tychczas 51.726 kart, z których olbrzymia większość, blisko 
98% wypowiada się za zasadą samorządu w ubezpieczeniach 
społecznych, za zachowaniem Z. U. P. U. i przeciw obniżaniu 
świadczeń ,i składek. Dalsze obliczenia trwają i wyniki osta­
teczne podane zostaną do wiadomości publicznej.

Największy sukces osiągnął' plebiscyt na terenie Górnego 
Śląska. Na ca. 23 tys. pracowników ubezpieczonych w Z. U. 
P. U. wzięło udział w głosowaniu ok. 19.500 osób. Znaczne 
rezulaty przyniósł plebiscyt na terenie Małopolski, co tłum a­
czy się dłuższą tradycją ubezpieczeń społecznych w tej częś­
ci Polski.

Nowa apteka. W końcu września została otwarta w K r a- 
k o w i e przy ul. Senatorskiej nowa apteka „im. św. Teresy" 
przez kol. Marjana Trzopa.
Opłaty manipulacyjne od pieniędzy wpłacanych przez P. K. O.

Dzięki staraniom Polskiego Związku Wydawców i Czaso­
pism —■ Pocztowa Kasa Oszczędności (P. K, O.) n i e  b ę d z i e  
n a d a l  p o b i e r a ć  o d  w p ł a c a j ą c y c h  opłat 
manipulacyjnych od sum wpłacanych na konta czasopism- 
i dzienników.

Powyższą decyzję kierownictwa P. K. O. podajemy do wia­
domości naszych prenumeratorów.

Z karty żałobnej.
ś .  p .

BRONISŁAW GŁUCHOWSKI.

W  dniu 12 w rześnia r. b. (jak to już podaliśmy w Nr. 
19 „Kroniki") zm arł w Łodzi ś. p. Bronisław Głuchow­
ski senjor ap tekarzy  łódzkich. Urodzony dnia 10.XII 
1862 roku w W oli-Blachowej, z. piotrkowskiej. Gimna­
zjum ukończył w Piotrkow ie zaś uniw ersytet w  W ar­
szawie, poczem pełnił funkcje asesora farmacji przy 
urzędzie guberajalnym w Piotrkowie. Po otrzymaniu 
koncesji w roku 1894 otw iera aptekę w  Łodzi, k tó rą  
prowadzi osobiście niemal do ostatnich chwil swego 
pracowitego życia.

Zmarły znany był iako człowiek sprawiedliwy 
i uczynny dla wszystkich. W latach 1905 — 1907 m ie­
szkanie Jego stało otw arte dla wszystkich, k tórzy ze 
względów na swoją działalność wolnościową szukali 
tam  rady i pomocy moralnej, a często i pomocy m ate- 
rjalnej. Kiedy nadeszły la ta  wojny światowej widzi­
my Go iako czynnego członka Komitetu Obywatel­
skiego. którego działalność nie kończy się tylko w  ra ­
mach tegoż kom itetu.

Udzielaiąc się w bardzo licznych instytucjach spo­
łecznych ś. p. Bronisław Głuchowski był popularną 
osobistością nietylko w sferach zawodowych. Zmarły 
był człowiekiem prawego charakteru  i ujmujący 
w  obeiściu z tymi, którzy mieli możność Zetknąć się 
z Nim, to też pozostawił wśród wszystkich szczery 
żal i smutek. Rodzinie ś. p. zmarłego składam y w yrazy 
szczerego współczucia. Niech ta ziemia polska, której 
dobro miał Zmarły zawsze na  uwadze lekką Mu bę­
dzie ! SŁ.
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